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Wytrwałą praca odbudujemy Polskę 
i utrwalimy posiadanie Ziem Odzyskanych

3  1 9  m a j a  p r a c u j e m y
WARSZAWA. W  dniu 25 kwietnia 1947 t. wydział wykonawczy KCZZ po 

omówieniu ogólnej sytuacji w  kraju, powziął następującą uchwałą: Kraj cały  
przebył bardzo ciężką zimą, która naraziła naszą gospodarką nakodową na straty 
sięgające miliardów złotych. Katastrofalna powódź wyrządziła też olbrzymie 
szkody, narażając dziesiątki tysięcy ludzi na cierpienia i  niedole.

Straty te muszą byó wspólnym wysił­
kiem jak najszybciej wyrównane. Rów­
nocześnie bardziej niż kiedykolwiek win­
niśmy przyśpieszyć zagospodarowanie.
Ziem Zachodnich.
• Na zakusy niemieckich' protektorów

S?n Ribbentropa
wydany Franca \

PARYŻ (Obsł. wł.). Władze Wojsko­
we brytyjskiej strefy okupacyjnej w y­
dały Francji transport niemieckich; 
przestępców wojennych, którzy działa­
li na terepie Francji. W transporcie; 
.znajduje się między in. syn b. ministra; 
Spraw zagranicznych Niemiec, Rudolf 

:Pjbbentrop, szef gestapo Paryża i kil­
ku generałów.

paciał *c? zw ycięża j
w wyborach do parlamentu 
w Japonii

TOKIO (Obsł wł.). Według ostatnich 
obliczeń w drugich w bieżącym roku 
wyborach do parlamentu japońskiego 
partia .socjalistyczna osiągnęła 140 man­
datów, liberałowie 137, partia demokra­
tyczna 124.

Przy komisjach wyborczych obecni 
byli obserwatorzy zagraniczni.

Nowa ofensywa
w Grecji
‘ ATENY (obsł. wŁ). W  Grecji północ­
nej wojska rządowe przystąpiły wczoraj 
do nowej ofensywy. Grecki sztab gene­
ralny podał do wiadomości, iż w ostat­
niej ofensywie zginęło lub zostało wzię­
tych do niewoli 1.200 powstańców. Wol­
ska rządowe m iały Według tego komu- 

j nikatu 31 zabitych i  80 ran n y ch .,
Korespondent Times’a donosi z Gi?ecji, 

iż nie należy się spodziewać złamania 
oporu powstańców przed Upływem kilku 

; miesięcy. Silne oddziały . powsttóców 
przedarły się bowiem przez pierścień 
okrążających je  wojsk rządowych i s ta­
wiają silny opar na granicy jugosłowiań-

odpowiemy' us tokrotn ieniem i naszych w y­
siłków w  odbudowie przemysłu i rol­
nictwa na  Ziemiach Odzyskanych......

r Na straży naszych granic na O d rz e  i 
Nysie stoi nie tylko połski -żołnierz, lecz 
w  -pierwszym rzędzie polski robotnik i
Polski ChłOp* r   jśg-* Jpj----- v\

-  -?ylko w ytężona p rac a -n a d  odbudow ą 
kraju, w ykonanie planów -gospodarczych, 
rosnąca wydajność pracy, zwiększenie 
produkcji i zdecydowana p o lityka .an ty ­
inflacyjna prowadzą do. podniesienia 
realnej płacy  robotnika ' i pracownika 
umysłowego, do popraw y by tu  świata 
pracy.

W ychodząc z tych założeń i w pełnym  
poczuciu odpowiedzialności za losy Na­
rodu i Państwa Wydział, W ykonawczy 
KCZZ na swoim planarnym  posiedzeniu 
w  dniu $5 kyfietnją J947 r. .wzywa oąłą 
klasą robotniczą Polski oraz pracowników 
umysłowych, pracewników~- bhrr; samo­
rządu, poczt i kolei państwowych do 
normalnej pracy w  dn iu  3-go i 9-go maja.
, Pracą i twórczym .wysiłkiem na rzecz od­
budow y kraju, ńa . rzecz odbudowy na-1 
szych Ziem Zachodnich, na  pokrycie strat 
związanych ż powodzią oddamy naj­
większy i najgodniejszy 'ho łd  twórcom 
konstytucji 3-go maja oraz polskiej i  so­
juszniczej Armii, które wywalczyły histo­
ryczne zwycięstwo n a d  hitlerowskimi 
Niemcami, odwiecznym wrogiem całej 
Słowiańszczyzny i całego świata pracy.

W  dniu  3-go i 9-go maja polski świai 
pracy pracuje normalnie.

W ydział W ykonawczy KCZZ zwraca 
się ao  Rządu z apelem o przeniesienie 
odnośnych akademii i obchodów ha naj­
bliższą niedzielę. Jednocześnie wydział

Wykonawczy KCZZ zwraca się do Rządu, 
ażeby w  uznaniu ofiarnej pracy robot­
nika polskiego; dzień 1-go maja, dzień 
międzynarodowej solidarności robotni­
czej został uznany w  tym  roku za w olny 
o d  pracy przy jednoczesnej wypłacie 
zarobków za normalny dzień pracy.

WARSZAWA (PAP). W  związku z 
uchwałą KCZZ wzywającą wszystkich 
robotników i pracowników w imię pil­
nych i doniosłych interesów państwo­
wych do pracy w  dniu 3-go i 9-go maja. 
Prezydium Rady Ministrów komunikuje, 
że urzędy państwowe, i  samorządowe 
oraz zakłady pracy będą w  łych dniach 
Czynne jak w normalnych dniach pracy.

W dniu 23 kwietnia 1947 w  Warszawie na pl. Grzybowskim, krwawo upamiętnionym  
w 1905 r., odbyło się uroczyste odsłonięcie sztandaru PPS. (Foto SAP)

Wielka operacja złodziejska
Kilkumilionowa kradzież we Wrocławiu
_ e iS. 2L, on ąg ązy nów w i ązku  Nauc życŁelsiwa Polskiego

W  nocy z 24 na 25 bm. nieznani dotychczas sprawcy - dostali s ię  do 
magazynów Związku N auczycielstwa Polskiego, mieszczących się w  pi­
wnicach budynku Publicznej Szkoły Powszechnej przy uL N ow ow iej­
skiej ■ 78/80. ; i  ™ w  iI  ' | ■;JJ f  ̂

Złodzieje dostali s ię  do wnętrza magazynów przy pomocy dorobio­
nych kluczy względnie wytrychów.
Drzwi i framugi okienne nie noszą 
absolutnie jakichkolwiek śladów  
włamania. Jak ustalono dotychczas 
łupem przestępców padło 350 m ma­
teriału wełnianego na suknie, 300 
m materiału ubraniowego męskiego 
Z wełny, 400 m materiału płaszczo­
wego, 1000 m materiału na bieliznę

Przemówienie radiowe Marshalla
poprzedzi narada u prezydenta Trum ana

WASZYNGTON (Obsł. wł.). Ponie­
działkowe przemówienie sekretarza 
stanu Marshalla, zapowiadane od paru 
dni, uważane jest w  kołach politycz­
nych jako posunięcie o  dużym znacze­
niu. Jak wiadomo, Marshall mń w swo­
im przemówieniu scharakteryzować 
przebieg konferencji 4  ministrów w  Mo­

Nota rządu polskiego
w sprawie polskich formacyj wojskowych w Anglii

LONDYN (obsł. wŁ). Ambasador 
rządu polskiego w  Londynie, Micha­
łowski, wręczy! dotę rządu polskie- 
90 w sprawie demobilizacji polskich 
formacji w ojskowych W Anglii i in­
nych krajach, pozostających pod do­
wództwem angielskim.

Rząd angielski w  swoim czasie za­
powiedział demobilizację wszystkich  
formacyj polskich i rząd polski nie 
może uznać, aby obietnice te były  
zrealizowane. Wprawdzie sporo for­
macyj już nie istnieje i  w ielu żołnie­
rzy z tych oddziałów wróciło do 
Kraju, ale jeszcze pozostały pod do­
wództwem brytyjskim jednostki, 
które używają nazw i godeł niepraw­
ne, bo używać ich mogą tylko for­
macje w ojskowe rządu polskiego.

Nota zawiera liczne przykłady na 
Poparcie protestu i  wyraża nadzieję, 
fo słuszne postulaty w  niej zawarte 
skłonią rząd angielski do rozwiąza­
na polskich formacyj.

Nowa nota rządu polskiego w sprawie o- 
statecznej likwidacji formacji Andersa oraz 
demobilizacji; żołnierzy po&kich; pozosta­
jących pod dowództwem brytyjskim jest lo­
gicznym wyrazem ' konsekwentnego Stano­
wiska zajmowanego przez rząd polski od 
chwili wyzwolenia kraju. Stanowisko to o- 
piera się na tezie, że nie może istnieć poza 
granicami Polski wojsko złożone. z .óbywa- 
ieh'polskich które nie byłoby.. podporząd­
kowane rządowi polskiemu. Rząd polski 
domaga się oddania mu zwierzchnictwa nad 
wojskiem polskim, które walczyło podczas 
wojny. pod rozkazami brytyjskimi., Ody 
postulatowi temu nie uczyniono zadość, za­
żądał jednego możliwego rozwiązania spra­
wy tj. demobilizacji tych żołnierzy. Słusz­
ności tejpu stanowisku nikt odmówić nie 
może. Nie uczynił też tego rząd brytyjski,” 
deklarując pełną gotowość zdemobilizowa­
nia żołnierzy polskich, i umożliwienia im 
powrotu do polski. Vv;

Jednakowoż od tego czasu upłynęło dwa 
lata w ciągu których tylko nieliczni byli 
żołnierze polscy w Wielkiej Brytanii zostali 
zdemobilizowani.-

skwie 1 opatrzeć poszczególne momen­
ty konferencji politycznym komenta­
rzem. P fóćz tegq,spqdziewane jest u- 
jawnienie przez gen. Marshalla tematu 
rozmóW w  Moskwie, odbytych z gene­
ralissimusem StalittÓM

Przed Wystąpieniem radiowym Mar­
shalla ma odbyć się w dniu dzistejszyjn 
narada u. prezydenta Trumana. Narada 
odbędzie ‘się w ścisłym gronie zaufą- 
nych polityków i prawdopodobnie ma 
związek £  przemówieniem poniedział­
kowym*. .

LONDYN. Waszyngtoński korespon­
dent „Times" donosi, że społeczeństwo 
amerykańskie z zainteresowaniem o- 
czekuje zapowiedzianego . przemówie­
nia Marshalla. W kołach iłolitycznycji 
Waszyngtona —. podaje korespondent 
..Times" — przypuszcza się, że wystą­
pienie Marshalla nie będzie zawierało 
Oskarżeń pod j adresem innych mo­
carstw..
. Marshall-Opuścił Moskwę w przeko­
naniu, .że rozdźwięki między ZSRR a 
SianamŁZednoczonymirnogą być usu­
nięte. Konferencja moskiewska ułatwi­
ła departamentowi Stanu studiowanie 
skomplikowanego charakteru stosun­
ków radzieeko-amerykaóskicb, celem 
znalezienia porozumienia.

Kobieta-potwor
BERLIN.- ' Rblicła niemiecka aresztowała 

22-letłiią Gardę Rascti, podejrzaną o popeł­
nienie morderstwa 1 na swoich rodzicach. 
Śledztwo wykazało, że dziewczyna, którą 
łączył kazirodczy stosunek z ojcem, dała 
rodzicom środek nasenny, a następnie za­
mordowała-matkę siekierą i powiesiła ojca.

nocną i dzienną, 200 m krętemu, 800 
m. drelichu, 50 par pończoch dzie­
cięcych, 20 par kompletów damskich 
jedwabnych oraz $0 sztuk w ełnia­
nych kody.

l Wdrożone natychmiast przez wła­
dze M. O . dochodzenie stoi W  tęj 
chwili przed niewyjaśnioną zagad­
ką, jakim, miapowicie sposobem uda­
ło  s ię  złodziejom przedostać do w nę­
trza magazynu, i w jaki sposób uda­
ło im się przetransportować w  takiej 
ilości łup w  bezpieczne miejsce?

Przecież samo w ynoszenie tak 
w ielkiej • ilośc i materiału musiało 
trwać całe godziny i zmieścić się 
mogło w szystko tylkó na w ielki sa­
mochód ciężarowy........r.‘,

Jak wygląda teraz sprawa, 
miapowięijg l i  .djpzóp mad ^ayehięm, 
przeznaczonym dla naszego naućzy- 
cjęłstwa, tak nie św iitn f^ w ^ a żą ją c  
ślę skrunnie — uposażonego?

w ład że ŻwiąZkti NauczyclelstwA  
ipolskiego, ktć>rę zarządzały magazy­
nam i przy Sil;«Nowow iejskiej będą 
Inuśiały s ię  mocno tłumaczyć ze  
sw ego dozoru. Okazuje s ię  bowiem, 
Że poważne magazyny, leżące w  po- 
IpliżU pustkowi, nie były nawet do­
brze chronione Zamkami, bo zam- 
Iknięcia na zw ykłe zamki inaczej 
Określić nie można. To n ie  jest za­
bezpieczanie przed kradzieżą.
1 A  sam dozór?
• Budynek szkolny, w  którym mie­
ściły się magazyny położony jest na 
przeciwko m iejskiego skweru n ie  
cieszącego. się zbyt dobrą reputacją 
są m iejscowych władz MO, Przy tym  
fjrak pśvtietienia na tym odcinku 
filicY  i  brak jakichkolwiek zabudo­
wań mieszkalnych w  bezpośrednim  
sąsiedztwie budynku szkolnego 
Stwarzał dogodne Warunki dla za­
miarów złodziei. A by s ię  zabezpie­
czyć ograniCjsył s ię  do zaanga­
żowania w  roli stałego dozorcy miej 
scow ego człowieka, starszego i nie 
bardzo1 nadającego się do tej.roli.

(DokoAczenie na str. 2-ej)

Przewrót w produkcji samolotów
Tylko motory odrzutowe w komunikacji angielskiej

LONDYN (obsł. wł.). Prasa bry­
tyjska . zajmuję Się rewolucją, przez 
jaką przechodzi w  Anglii produkcja 
aparatów lotniczych. Rewolucja ta 
polega na tym, że przedwojenne mo­
tory lotnicze idą już do muzeów, a 
na ich m iejsce wchodzą motory od­
rzutowe. Samoloty z tymi motorami 
rozwijają fantastyczne szybkości 
ponad 800 km na godzinę dla samo­
lotów  pasażerskich.

Rewolucja w  dziedzinie lotnictwa 
idzie szybkimi krokami naprzód, ale 
produkcja na dużą skalę i zaopatrze­
nie w  nowe typy samolotów całej 
komunikacji pasażerskiej zapowia­
dane jest dopiero na rok 1949— 1951.

Do tej pory produkcja jest jaszcze 
w  okresie prób. W  użyciu są  tylko 
„prototypy". , ’

Wraz z dużym zwiększeniem szyb­
kości, wzrosło ogromnie uzdolnienie 
sam&lotów do pokrywania ogrom­
nych przestrzeni, a także wzrosła

potężnie ich nośność. M aszyny pa­
sażerskie typu „Bristol" obliczone 
są na 130 pasażerów. Samoloty „Tu- 
dor", zaopatrzone w  cztery silniki 
odrzutowe rozwijają szybkość 850* 
km na godzinę.

Anglia wyspecjalizowała się  w  
budowie sam olotów odrzutowych i 
ma ambicję odegrania dużej roli w  
tej produkcji. Fabryki angielskie od­
stępują licencje pa budowę silników  
innym państwom.

Nominacja Clajtona
WASZYNGTON. Senat amerykański za­

twierdził nominację podsekretarza stanu do 
spraw gospodarczych Claytona na stano­
wisko przedstawiciela Stanów Zjednoczo­
nych w komisji gospodarcze! dla Europy, 
wyłonionej przez radę gospodarczo-spolec*. 
ną.
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7rudny etap
Nie ulega wątpliwości, że Konfe­

rencja Moskiewska nie usuneia wie­
lu Tóżnic poglądów Jej uczestników 
na teraźniejszość i przyszłość Nie­
miec. Ale nikt nie mógł spodziewać 
sie, źe w  Moskwie nastąpi całkowi­
te przeobrażenie zasad, na których 
opiera się dotychczasowa polityka 
poszczególnych mocarstw. Jednakże 
fakt jawności obrad zdemaskował 
manewry pewnych kół reakcyjnych, 
które przez dłuższy czas usiłowały 
wmówić w  opinie światową, że 
źródłem rozdźwięków jest różnica 
zapatrywań miedzi „Wschodem" a 
„Zachodem".

Weźmy dla przykładu którąkol­
wiek pozycję porządku obrad mo- 

■ skiewskich. Francja żąda zniszcze­
nia przemysłowego potencjału wo­
jennego Niemiec, Anglia przyznaje, 
że stan likwidacji przemysłu wojen­
nego na zachodzie jest niezadawala- 
jący, Stany Zjednoczone uważają, że 
wyniki rozbrojenia gospodarczego 
Niemiec są poważne. Anglia i 
USA odrzucają zasadę reparacji 
z produkcji bieżącej, Francja do­
maga się szczegółowego rozpa­
trzenia tego problemu. Anglia 
domaga się zwiększenia produk­
cji stali do 11 milionów ton, 
Francja godzi się na to, pod warun­
kiem partycypowania w  rozdziale 
produkcji niemieckiej, zwłaszcza 
węgla, natomiast Stany Zjednoczone 
nie godzą się na zwiększenie pro­
dukcji stal), motywując to obawą 
przed zwiększeniem potencjału wo­
jennego Niemiec, Francja żąda “Oder­
wania Ruhry od Niemiec, Anglia nie 
chce o tym słyszeć, mając za sobą 
tijeco dwuznaczne poparcie Stanów' 
Zjednoczonych.
. Celowo pominęliśmy stanowisko 
radzieckie w tych przykładach, aby 
obraz był- jaśniejszy. Bowiem nie 
ma wątpliwości, że na Konferencji 
Moskiewskiej zarysowały się nie 
dwa, lecz cztery sprzeckne ł sta­
nowiska w  szeregu trudnych za­
gadnień. Natomiast istnieją spra­
wy, w których stanowisko Związ­
ku Radzieckiego jest zgódhe ze" 
stanowiskiem jednego, lub drugie­
go, albo dwu spośród pozostałych, 
partnerów. (Np. Zagłębie Ruhry, 
produkcja stali).

Kilka spraw, bynajmniej nie mało- 
waźnych, znalazło rozwiązanie w  
zgodnych uchwałach, wszystkich 
czterech mocarstw, jak np. centra­
lizacja administracji państwowej w  
Niemczech, sprawa denazifikacji. de- 
militaryzacji i demokratyzacji, refor­
ma rolna w zachodnich strefach Nie­
miec, prawie *cały traktat z Austrią, 
sprawy finansowe Triestu i inne.
' Konferencji Moskiewskiej nie moż­
na zbilansować, ponieważ nie jest 
cna zakończoną całkowicie. Jest eta­
pem na trudnej drodze zjednoczenia 
świata w celu zapewnienia ludzko­
ści pokojowego współżycia. Wpraw­
dzie Świat wolałby szybsze roz­
strzygnięcie palących problemów, 
jednak wyniki Konferencji stanowią 
niewątpliwie postęp na tej drodze.
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3 biliony dolarów w 75 walutach
wydała UNRRA w czasie dwuletniej działalności 
Pracujem y jeszcze 66  dni 
m ów i dyrektor bjura prasow ego

WARSZAWA (SAP). Od triach dni przebywa w Warszawie dyrektor naczelny 
UNRRA i  Waszyngtonu, generał Lowell W. Rooks, który złożył wizytę rządowi polskie­
mu i misji UNRRA w Polsce. W piątek generał L. W. Rooks mtał przyjąć dziennika­
rzy stołecznych i korespondentów zagranicznych na specjalnej konferencji prasowej.
Konferencja ta została jednak odwołana w ostatniej chwili z przyczyn natury technicz­
n i -  r s «
Przedstawicielowi -SAP udało się j dotrzeć 

do generała, który po krótkiej rozmowie, 
wskazując dyrektora biura prasowego na­
czelnej kwatery UNRRA^pana Sydney Mo- 
rello, powiedział: — „Ten pan ma więcej 
czasu i powie pa&u więcej".

— Dlaczego generał Rooks nią ^lice przy­
jąć dziennikarzy? — pytamy na -wstępie dy­
rektora S, Morello.

— General Rooks — jak oświadcza dyr. 
Morello — nie lubi rozmów z dziennikarza-

Z  amalorstwa strzelał do ludzi
Jeżeli m acie sw ego  Patia B oga  
— niech przyjdzie w am  z pombeą

ŁÓDŹ. Świadkowie w procesie Biebowa 
dają nowe materiały na potwierdzenie, jak 
zwyrodniałe jednostki stawiali hitlerowcy 
na czele obosów koncentracyjnych.

Sw. Kaufman Mendel zobrazował przebieg 
likwidacji getta w Bełchatowie. Poznaje on 
w oskarżonym osobnika, który strzelał w 
tłum 2ydów pędzonych przez żandarmerię 
do transportu.

Świadek Rafał Lewkowicz był obecny pod­
czas likwidacji getta w Zduńskiej Woli. 
Żandarmi niemieccy — opowiada świadek 
— utworsyli wtedy szpaler, pędząc Żydów 
na plac pod etosami kolb karabinowych. 
W pewnej chwili jeden z katowanych upadł 
i wówczas Biebow zbliżył stę do niego i za­
strzelił z pistoletu. Świadek cytuje także 
słowa Btebowa, wypowiedziane podczas 
egzekucji dziesięciu osób: „Jeżeli macie
swego Pena Boga, niech przyjdzie teraz 
wam z pomocą".

Świadek Kltngerman Jakub, stwierdza, że 
widział Biebowa wizytującego Oświęcim. 
Przytacza szczegół okrutnego pobicia przez 
Biebowa pewnego przypadkowo napotkane­
go więźnia.

W tym miejscu prokurator zapytuje Bie­
bowa, cśy byl kiedyś w Oświęcimiu. Bie­
bow zaprzecza. Czyni on tak każdorazowo w 
myśl przyjętej przez niego metody -zaprze­
czenia wszelkim faktom obciążającym.

Z kolei zeznaje świadek Jakubowicz 
Aron, który jako szofer, był obecny przy 
likwidacji kilku gett z terenu izw,. „Kraju 
Warty". Świadek przytacza wstrząsające 
'opisy morderstw dokonanych przez oskar­
żonego. M ln. Biebow zastrzeli! ciężarną 
kobietą. Świadek Jakubowicz zeznał nastę­
pnie, że Biebow w jego obecności rozstrze­
liwał chorych W Szadku oraz wydał w War­
cie rozkaz powieszenie 17-letnlego chłopca.

Świadek Kopelman Bronisław przytacza 
fakt zastrzelenia przez Btebowa tramwaja­
rza nazwiskiem Dawid.

Tramwajarz ów został przez oskarżonego 
zgładzońy podczas likwidacji getta łódzkie­

go jeslenią 1944 r. Świadek opowiada 
szczegółowo okoliczności zabójstwa i prosi 
o skonfrontowanie go Z Biebowem.

Biebow przy konfrontacji jest wyróżnię 
zmieszany. Obecni na sau rozpraw z na­
pięciem oczekują przyznania się do popeł­
nionego zabójstwa, ale Biebow po chwili 
opanowuje się i obojętnie oświadcza: „Nic 
o tym zajściu nie wiem, do nikogo nie 
strzelałem."

Publiczność przyjęła oświadczenie Biebo­
wa z żywym oburzeniem, tak że przewodni, 
czący był zmuszony- wezwać zebranych do 
zachowania spokpju.

Z zeznań świadka Jurkiewicza, który był 
grabarzem na cmentarzu żydowskim, wyni­
ka, że Biebow niejednokrotnie asystował 
przy egzekucjach dokonywanych w, getcie.

ml, twierdząc, Żer nie jes t ani politykiem, 
ani ekonomistą, lecz żołnierzem; !  dlatego z 
zazady nie zabiera glosii-tySj^ch sprawach. 
Generał Rooks'. walczył na fffjńćie afrykań­
skim i ńaśtęphió We WłÓlZOCh. BędfĆjtyr 
dowództwie wojsk _aHao«óh na Środko­
wym Wschodzie w 1944 fokui hawiązai |Ci-
śłą WspÓl'pracę z ONRRA: i  ófcjahizoWał po-'' 
moc ' dla ■ wyzwolonych krajów bałkańskich.

swą działalność i czyi pracą UNRRAbędzie 
ioHtyhubfyatia' przez inne1 óttjatsfeać je?

—t- Za 66 dni, liczą£ ód dnia dzisiejszego 
—r: oświadcza dyr. ■Mjbretl5 — UNRRA sa-
to t e  ąwĄ dżShiąinóść 3ł33322pfe. Niektóre- ż naszych prac • będą konty­
nuowane przez ONZ, jak np. Depariamentl 
Zdrowia. UN®RA został ,.juń całkowicie 
przejęty przez Międzynarodową Organizację! 
Opieki Społęczpęj, ‘ praćuiąęą w famach! 
ONZ. Ostatnio powstała również między­
narodowa 'órgaSiżicją dla.poilijmy rolnicze!; 
i dośtąwy żywftoSćt. ~ '

W stadium organizacji zn ą jtó e  się atię- 
.dzyńarodowa órg&ntzacja opieki nad -u- 
ĆhodŻeami róMyi® ̂ krSjow euWpejŚKicnf 1

Tworzenie'tych n*8wych ordhnizacjCfprzpz 
Organizacją Narodów Zjędp®<3(onych świad­
czy o tym, że praca UNRRA byłą i jest w 
dalszym-ciągu potrzebna. Niestety fundusze 
nasze zostały już.' wyczerpaną i zmuszeni

W czasie nąszej akcji kupowaliśmy w ca- 
łym świecie zaopatrzenie ala żftiszczonyfch 
krajów, operowaliśmy W 75 fóżnych walu­
tach, zakupując 24 miliony ton towarów za 
łączną Sumę 3 bilionów dolarów. W orga­
nizacji naszej pracowało 24 tys. urzędni­
ków, przedstawicieli 48 różnych narodor 
wości europejskich, amerykańskich,-a nar 
wet afrykańskich. , .

Rozmowę przerywa w 4ej chwili gen, Ro- 
oks,- który wybiera się właśnie na konfe­
rencję . do ambasa dy. amerykańskiej, zabie­
rając ze sobą dyr. Morello.

Z całego świata
MIĘDZYNARODOWA Rada Żywnoś- 

eioWft otyzyiitala od' k ilka  państw prośbę 
o dostarczenie jeszcze w  .jaaju.br, 26 m i­
lionów buszli zboża. Wśród tych państw 
znajdują się 'śń&in. Francja, Polska i Gże- 
©hęsł^waćja. Rzecznik Rady oświadczył, 
iż Stany Zjednoczone nie są W Stanie do­
starczać zboża , przed nowym! zbiorami. 
Jedynym  państwem posiadającym jeszcze 
zapasy J e s t  Argentyna.

WIELKA BRYTANIA podjęła od USA 
nówą ^atę  jtosjySs&rw Wysokóśei 260 ini- 
lionó^Ppiilarów.

PRĘŻ. TRUMAN przyjął dymisję szefa 
am e|ykańskięj ^iif ji gospodarczej w.,Gfę-; 
ćji,' Fórler’a.

W AYIGNON ofoA&uii pfentralhy ko-. 
mEet smktowe|Óî ^wiąau-Społdzieltm^l 
Qh£adk. śM is ńi, in.

jpc^tocy*dm panstw- miszezonych w ojną! 
IZ ‘Polski biorą udział w konferencji m. in. 
prezes -Związku Spółdzielców, Pszczół- 

Ikowski i dyr. „Społem", Jaśińiski. - 
- BUDŻET polskiego m inisterstwa Spra.-? 

[ydMUtyejifii Memyka, się ty  .jdoęho<tock; su- 
ma. 657.7Qtt tjfe. zł, .rozchodach sumą 
1.595.803 zł. )

BRYTYJSKIE doffództnfo wojskowe 
ifcftliło w swej strefie okupacyjnej war- 
tość prjtydziałów 'żywftosciotyych dłą, 
Niemców w  bieżącym ©kresie przydział©-,; 
,wym na .1.560 kal..

W PRZYSZŁYM tygodniu odbędzie się 
,jń“ Farylh ®rytyjskt>tyańeuska,.;koi^er&- 
Cjalo zatrttdnienju uchodźców .ty fĄtytfi-C 
skiej i francuskiej' “ib fn e -  okUp&cyjffi}| 
Niemiec.

DO PÓŁNOCNEJ Westfalii przybyło: 
8.000 ton?letómfaków z «SA: i  z Holandii,

JUGOSŁAWIA odrzuciła notę rządu 
USĄ i  Wielkiej Brytanii w sprawie u- 
chodźców jugosłowiańskich, znajdujących 
się we Włoszech i w  sprawie konfiskaty'' 
9 okrętów włoskich,

W PRADZE odbywa się konferencja de­
legatów światowego iydostwa. Konferen­
cja domaga się od Niemiec odszkodowa- ’ 
nia za śmierć 6 milionów .Żydów i za > 
konfiskatę M i m ajątku.

G 1  g a n t y c K i t y  k o n k u r s
artystycznych zespołów świetlicowych 
Specjalne pokiągi 
zjeżdżają do W arszaw y

..................  >;V , p
WARSZAWA. Do Warszawy przybywają specjalnymi pociągami 

z całego kraju zespoły świetlic związkowych na rozpoczynające się  
26 bm. e lim in a c je  fin a ło w e  O g ó ln o k ra jo w e g o  Konkursu Zespołów Ar­
tystycznych zorganizowanego przez KCZZ.

Konkurs zorganizowany został w ; 
trzech kolejnych etapach. - W grud­
niu, styczniu i lutym rozegrane zo­
stały eliminacje powiatowe. Zespoły 
które w  eliminacjach tych zajęły 
pierwsze miejsce, stanęły w  marcu 
do eliminacji wojewódzkich.

Po ostrej nocie
ośw iadczenie w icem inistra Jugosław ii

BELGRAD. Jugosłowiański wicemini­
ster spraw sagranicanych Bebler oświad­
czył na konierencji prasowej w Belgra­
dzie, U rząd jugoslawiański będzie zmu­
szony wszcząć energiczne kroki na drodze 
dyplomatycznej, jeśli władze brytyjskie 
i amerykańskie nie wydadzą około 950 
jugosłowiańskich przestępców wojen­
nych, przebywających obecnie na tery­
torium Włoch. W  razie potrzeby Jugo­
sławia odwoła się w łej sprawie do ONZ.

Wiceminister Bebler podkreślił, iż wła­
dze sojusznicze wyraziły zgodę na wy­
danie Jugosławii 200 osób, oskarżonych 
o zdradę, zamiast 950, których wydania 
domaga się Jugosławia. Dotychczas jed­
nak tylko 59 osób zostało przekazanych 
władzom jugosłowiańskim.

Wiceminister Bebler zaznaczył, iż win­
ni powinni ponieść karę. Ludzie ci obec­
nie terroryzuję tysiące uchodźców w obo­
zach, znajdujących się pod ich zarządem.

W  eliminacjach tych brało udział 
1000 zespołów teatralnych i tanecz­
nych, chóry i orkiestry oraz soliści 
w  ogólnej liczbie 40.000 uczestni­
ków. Do finałowych elim inacji, w  
W arszawie konkńrśotyó sądy Woje­
wódzkie zakwalifikowały 67 zespo­
łów  i 14 solistów. W  liczbie tej 24 
zespoły teatralne, 18 chórów, 14 Ze­
społów  .tanecznych i. .1.1 orkiestr.. ,
• W  skład żespołów ddpuśzeztsbjrch, 

do elimińacyj w  Warszawie wchodzą 
następujące ZwiązkirZw. Prac. pźyti 
Pubł. — 7 zespołów teatralnych, 2 
chóry, 2 orkiestry, 1 zespół tanecz­
ny, w łókniąr^ f e ^ l ^ ^ ł ó w  j te­
atralnych, 2  chóry, 2  orkiestry i |3  
zespoły baletowe, Zw. Zaw. Frle. 
Przem. Konfekcyjnego-—  ,2 zespoły  
teatralne, 4 zespoły taneczne, Kole­
jarze 2 zespoły teatralne, 3 chóry, 
1 orkiestra, Zw. Prac. Przem. Spo-

Tragiczna m ika o szczyt śioiata
W 25-ą rocznicę wyprawy na Everest

Historia najwyższego szczytu w Himala­
jach, będącego jednocześnie najwyższą górą 
na kuli ziemskiej, zaczęła się właściwie w 
roku t 8lf ,  gdy jeden z uczonych, pracują­
cych w Hinduskim Instytucie Badań Trygo­
nometrycznych oderwał się od rozłożonych 
przed nim map i wykresów i zawołał trium 
fałnie: „Panowie, odkryłem najwyższą górę 
świata!" Dokładne badania i kalkulacje “licz­
bowe dowiodły ' niezbicie, źe odległy szczyt 
wznosił się na 19.141 stóp ponad poziom 
morza, czyli o przeszło 1.000 stóp wyżej, niż 
jego najbliższy sąsiad.

Od tej chwili przez pół wieku Ewerest po­
zostawał ciągle tajemniczą górą, bowiem gra­
nicę Tybetu i Nepalu, gdzie wznosi się ten 
gigantyczny szczyt, były zamknięte dla cu­
dzoziemców. W końcu ubiegłego wieku kilku 
suszyło w te strony w przebraniu hinduskim. 
Był to czyn godny podziwu, nie przyniósł jed­
nak właściwie żadnych pozytywnych wyni­
ków.

PIERWSZA PRÓBA
Wreszcie W r. 1910 Angielskie Królewskie 

T ow . Geograficzne połączyło wysiłki swe ż 
Brytyjskim Klubem Alpinistów i uzyskało od 
odpowiednich w ładz pozwolenie na przyby­
cie do Tybetu. Poczęto przygotowywać w y­
prawę na wielką skalę. Zdecydowano, iż w y­
słane zostaną dwie ekspedycje: pierwsza w y­
wiadowcza, której zadaniem będzie zbadanie 
warapków na miejscu, a dopiero w  rok po­
tem właściwą naukową. Jednym z członków 
obu wypraw był młody Jerzy M allory, dła 
którego wspinaczka wysokogórska, by ła  me

tylko przyjemnością i sportem, lecz także na­
miętnością.

Ekspedycja wyruszyła do Indii w maju ,1911 
roku. Po ciężkiej, wielotygodniowej podróży 
przez puste, dzikie Stepy tybetańskie,: człon­
kowie wyprawy ujrzeli wreszcie cel. Warunki 
klimatyczne w Tybecie są dla nięprzyzwycza- 
jonych ludzi po prostu straszne. Lodowate, 
nagle ulewy i suche burze, wznoszące olbrzy­
mie trąby piaszczyste  ̂ szaleją pośród- dzikich 
stepów i przełęczy górskich. W czerwcu ek­
spedycja dotarta do klasztoru w Rongbuk, po­
łożonego o . 20 km na północ od podnóża 
Ewerestu.

Poczęto natychmiast studiować, olbrzymią 
skalisto-Iodową masę, wznoszącą się groźnie 
i majestatycznie na tle szarego nieba. Człon­
kowie ekspedycji znajdowali się już na wyso­
kości 18.000 stóp ponad poziomem morzą, 
czyli wyżej, niż sięga najwyższy sźcżyt alpej­
ski. Płuca ich i  serca męczyły, się przy naj­
lżejszym wysiłku, a mieli jeszcze do przeby­
cia, klika tysięcy mil niemal pionowe) trasy 
wśród nieustannego niemal deszczu, śniegu i 
dzikiego huraganu.

Badając skrupulatnie teren doszli do wnio­
sku, że Ewerest ma kształt niemal idealnej pi­
ramidy, poprzecianej przepaściami, o prze­

byciu których nie może śnić żaden _ śmiertel­
nik. Jedynie od strony, północnej istnieją pew­
ne możliwości.

Następnego roku,’ dokładnie przed t f  łaty, 
przybyła do Rongbuk druga, właściwa ekspe­
dycja, złożona z 13 badaczy górskich, 60 po­
mocników i .100 tragarzy tybetańskich, oraz 
300 jucznych zwierząt.

PUŁAPKA LODU I ŚCIEGU
Próby zdobycia Ewerestu mogą być;,doko­

nywane tylko w przeciągu 6 tygodni wiosen­
nych, i i  do maja bowiem cala okolica , jest 
zasypana śniegiem, a od połowy ‘ czerwca 
monsun indyjski Żhmietóa Hihialaje w jedna 
wielką pułapkę załamującego się lodu 1 na­
wianego śniegu.

Przez dwa tygodnie całą. eksp^yćjś Flpi: 
nała się równomiernie, pósuyśająć'się w 1 gorę 
powoli, lecz metodycznie. Na wysokości 
43.000 stóp rozłożono obóz, w  którym zosta­
li  starsi członkowie wyprawy, a młodsi«ruszy­
li dalej z Mallorym, jako dowódcą. Po kilku 
dńiach dla więKszolci uczestników dalsza 
Wspinaczka stała śię niemożliwą -z powodu 
niemożności ©dychania na -takiej wysokości i 
w nieustannym silnym wietrźi. Zeszli więc do 
oboąu i Mallory pozostał z dwoma towarzy­
szami.
Pięli się. przez piętnaście minut, po czym  u- 
rządzali całogodzinne przerwy, dla odpoczyn­
ku. Brak tlenu paraliżował nie tylko ich sy­
stem' oddechowy, ale utrudnia! im myślenie 
i mącił jasność sądu, aczkowiek byli wyposa­
żeni w aparaty tlenowe, jednakże dźwiganie 
tych aparatów zbyt wyczerpywało iih siły. 
Gdy wreszcie dotarli na wysokość 28.000 stóp, 
stracili prawie całkowicie władzę we wszyst­
kich członkach, a wzrok ich uległ zamąceniu 
do tego stopnia, łż- przestali niema! widzieć. 
Musieli czyin prędzej wracać do obozu,

WAŁKA ZE ŚMIERCIĄ
t y  dwa lata później niezmordowany Mallory 

wyruszył po raz trzeci z wyprawą: na jMony 
Ewerest. Pozostawiwszy tym razem wszyst­
kich członków ekspedycji w  obozie, na wyso­
kości 23.000 stóp —  udał się na dalszą wspi­
naczkę w towarzystwie jędnego tylko- towa­
rzysza kapitana Somervella. Kilkakrotnie mu-

sięii powracać do obozu, gdyż ulegali ciągłym 
wypadkom. Raz złamał się wyrąbany przez 
nich. w lodzie mostek i Mallory spadł w ot­
chłań śnieżną, z które) kolega zdołał go w y­
ciągnąć przy  pomocy lin, ratowniczych, to 
zn ó w ' Som m errale,’ wyczerpany “'nieustannym 
rąbaniem schodów W lodzie, dostał prżejśeiś- 
wego paraliżu prawego ramienia. Wobec jed% 

•fiak ze|jrojiijc;ej fsjj! pory mónsńńu prz|iacielJ 
postanowili* rtie dac za wygratm i ńftzynić 
ostateczny wysiłek. Podzielono ludzi na sześć 

rekip po dwtV osoby, z których każda niiała 
osiągnąć coraz większą wysokość, rozkłada­
jąc kolejno obozy ratownicze. Ekipę, mającą 

ńżldalejj tóóżllwie “na-śam śzćzye, stano­
wili Mallory 1 Sommervelłe. Przebyiy pianowo 
wyznaczoną trasę i minę!! kolejno wszystkie
olioży. Po wyruszeniu ż ostatniego---- Sommer-
velle, nie mogąc dobyć tclju na takiej wyso- 

%©ś  ̂ lodowatego wichru, dCstał ata­
ku leasztt, który powalił g o  ‘n»''-ziehfię, Mal- 
Ibry odrflósł go do obozu, gdzie skona! po'U-i 
pływie kiku godzin .!

Mallory ruszył jednakże nazajutrz w towa­
rzystwie innego ochotnika. Powietrze było 
tak rozrzedzony iż aby wymówić kilka stów, 
musieli zaczerpywać, uprzednio.' kilka razy od-, 
dech. H ie  tracił jedńśkźe ńadźiei,gdyż ząm ió3 
m ł i  ,posługiwać: się w  rażłe absolutne) ko-i 
meczndlci bątenam itłe»ńwym i; Żadne- per-: 
swaz je towarzyszy -nie zdołały -odwieść - i i i  
od ich zamiarów. Nie zobaczono już ich wię­
cej.

1 Po , dwóch , dnjąch ze wszystkich obozów 
wyruszyły, ek^ adyćję  raturifeowę, aie. njkt-nw) 
mógł dotrzeć wyżej, niż dwaj śmiałkowie, po' 
których zniknął “w sżeS T m ę-C & la ił' j a f M & . i
!y,; .gdzi@ d̂ lkięh -̂lodowatych aia.
Strzegących: sZeźyfu świMa' ! -niewiademm w- 
jaki sposób ponieśli śmierć- i czy osiągnęl: .
przed tym swe wymarzone zwycięstwo.

J .M . ,

żyw czego —  1 zespół teatralny, Zw. 
Prac. Leśnyth i Przem. Drzewnego 
—- 2 zespoły teatralne, Metalowcy-—
4 zespoły teatralne, 3 chóry, 2 orkie­
stry, 1 zespóUAnecznjf,^Górnicy. —
1 zespół teatralny, 6 chórów, 3 or- j 
kiestey, 3 ^zespoły taneczne, ŻW. > 
Praę. Erzem. Cukrowniczego 1 
chór, 2w . Prac. Rolnych — l  chór,
|  wespół te^łętowy, Zw. Prac. Sp^|-1 

'dzlelcż^fch —i 2 órkiestry, Doiń M r-j 
tury —  Katowice — 1 zespół tanecz­
ny,. PRZZ Bochnia' — ,1 orkiestral 

Zespoły te  przyjeżdżają z  następu- ; 
jących terenów; Okręgowe K o m isj i  
Związków Zawodowych; Łódź — 43 i 
zespołów, Katowice —» 18 zespołów, 4 
Kraków — 12 zespołów, Warszawa 
— 5  zespołów, Wrocław — 5.zespo- | 
łów, Poznań — 4  zespoły, Lublin —- :
2 zespoły, •- Bydgoszcz -^*-2 zespoły);! 
Rzeszów — 1 zespół, QłsZtya -r- 2 
zespoły, Którepy- 2  zespoły, Gdańsk
•— 1 zespół.

Wielomilionowa
kradzież we Wrocławiu

(Dokończenie ze str. 1-ejJ ‘
; Jak się dowiadujemy „stróżowanie" 
polegało na póhieraniu dodatkptyej' 
pensji. N ikt z ZNP nie k o n t r olowil 
dozorcy ty wykonywaniu powierz * 
nych mu obowiązków. Przy tym  
szkanie jego -położone jest y  
łości około 150 m od właściwego; 
budynku szkolnego. Brak też bytói 
jakichkolwiek .ńrządzeń alari^ra 
wych. Dozorca nawet przy najlepćj 
jzSch nie zawsze miał
ność skonUolówa^ifałość nagazynu. ;

Magazynier, którego pieczy P°' , 
wierzono zawartość magazynu, tnło* 
dy jeszcze człowiek, wychodził z nu- 
djmku ©koło, godziny 15— 16( zatój| 
nie od potrzeby, zamykając przv 
tym magazyn na tw y k łe  zamki. Po­
zostawienie takiego bogactwa ińfv 
łasce Bożej' tłumaczyć może ty iip | 
zaufaniem dg dozorcy.

Tym czasem 'w nocy złodzieje do - 
stają się do magazynu, rabują 
salńej wart ości “majątek i utdh®d f̂| 
niezauważeni przez nikogo. *'

W yrażamf ubolewanie nad kak j 
salną stratą, która dotknęła i tak jo* j  
żyjące w  tyudhych warunkach 'P 6' 
?Ze nauczycielstwa dolttośląskii^H| 
me mniej jednak żyw im y nadżtóW  
że na przyszłość ■. po tym  wyparfk^| 
wszystkie Instytucje . zabezpieC^S 
swoje magaz^ty i składy tow afśg l 
przed złodziejami, ą władze MO i 
uczynią w szystko,. aby p lagę m aś®  
w yck operacyj 23odziejskich w »«*| 
szym mieście zlikwidować ostate®^  
nie.
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- P ry p g lłiri p r n s u -
KOŚCIÓŁ W POLSCE CIESZY SIĘ 

•' WOLNOŚCIĄ
Katowicka „TRYBUNA. ROBOTNICZA” 

zamieszcza szczegóły Wywiadu jakiego 
udzielił pisarz obozu katolickiego Jan 
Dobraczyński w ambasadzie polskiej w 
Rzymie:

Dobraczyński oświadczył, m. in.f 
że życie katolickie w Polsce cieszy 

.się zupełną swobodą: nauka rellgli 
obowiązuje w szkołach ppwszetai- 
nych, czynny jest katolicki uniwer­
sytet lubelski, jak również istnieje 
prasa katolicka i polemizująca z dok­
trynami niekatolickimi.

Zapytany przez znanego pisarza 
włoskiego Moravio, czy i jaką iun- 
kcję polityczną spełnia ruch katolic­
ki . w Polsce, Dobraczyński oświad­
czył, że na razie nie ma poważniej, 
szej partii katolickiej W kraju, że 
ruch katolicki, który przed wojną był 
ściśle związany z partiami politycz­
nymi — szczególnie prawicowymi -**, 
dziś rozwija swoją działalność poza 
życiem partyjnym, pragnąc w ten 
sposób zadokumentować niezależ­
ność ideologiczną doktryny katolic­
kiej.

Dobraczyński dodał, że — jego 
zdaniem' —• - gdyby nawet w Polsce 
"powstała duża partia katolicka, 
współpracowałaby ona z obecnym 
Rządem, ponieważ stanowisko reżi­
mu wobec szeregu zasadniczych po­
stulatów jest podzielane przez ol­
brzymią większość społeczeństwa pol­
skiego, Do tych najistotniejszych po­
stulatów należy w pierwszym rzędzie 
niewzruszona postawa wszystkich Po­
laków wobec granic zachodnich oraz 
pełne zrozumienie konieczności reform 
społecznych, dokonanych w kraju.

Wypowiedź Dobraczyńskiego jest

rzóczowa i pozytywną i zbiega się ona 
poniekąd z wypowiedziami poszcze­
gólnych przedstawicieli grupy kato- 
Ućko-społecznej.

We wczorajszym.„Przeglądzie prasy” 
opuszczono wskutek omyłki drukarskiej 
wycinek z „GŁOSU LUDU” przy oma­
wianiu pewnego zagadnienia. W związ­
ku-z tym podajemy w dniu dzisiejszym 
opuszczony wczoraj odcinek p't.:,

CHLEBA NIE ZABRAKNIE 
— pisze „GŁOŚ LUDU“, podając 

szczegóły akcji, , przy pomocy której 
rząd zdołał uzyskać nowe ilości zboża 
i przeznaczyć je za pośrednictwem Fun­
duszu Aprowizacyjnego na chleb 'dla 
rzesz pracujących.

„na rynku krajowym zaznaczył się 
spadek podaży zbóż. Wprawdzie wia­
domo było, że na rynku są jeszcze 
poważne nadwyżki, ale zaofiarowanie 
było .mniejsze od spodziewanego.

Było jasne, że właściciele zmagazy­
nowanego zboża trzymają je na pa­
sek, licząc na zwyżkę cen w okresie 
siewu wiosennego.

W szczególności wiadomo było, że 
poważne zapasy zboża nagromadziły 
się u młynarzy (z tzw. „miarki" prze­
miałowej i niedozwolonego skupu) 
oraz u hurtowników. Wobec tego rząd 
zmuszony był przeprowadzić przymu­
sowy skup zboża u młynarzy i hur­
towników, nakładając na nich obowią­
zek dostarczenia określonej ilości, zbo­
ża w określonym terminie.

Możemy dziś z zadowoleniem 
stwierdzić, że ten krok Rządu był 
słuszny i skuteczny. Na 15 bm. plan 
skupu , został wykonany w przeszło 
50 proc., co pozwoliło pokryć w cią­
gu najtrudniejszych miesięcy potrzeby 
reglamentowanego zaopatrzenia.

Nadawanie tytułu inżyniera
w  trybie w yjątkow ym

WARSZAWA. W  najbliższych dniach 
wejdzie w życie dekret o przyznaniu w 
trybie wyjątkowym tytułu inżyniera oso­
bom, które wykażą się świadectwem lłkóń- 
czonej szkoły zawodowej (technicznej, rol­
niczej, leśnej Tub ogrodniczej), oraz conaj- 
mniei dziesięcioletnią praktyką zawodową, 
w tym 3 łatami prascy na stanow isk po­
wierzanym żażwycżńj inżyfilerówt C I 
- O przyznaniu tym osobom tytułu inżynie­
ra zadecyduje egzamin. Kandydat ma wy­
kazać się umiejętnością rozwiązywania za­
gadnień danej specjalności na poziomie, od- 

: powiadającym poziomowi wyższych szkdj 
nieakademickich. i

Odzyskanie tytułu inżyniera w trybie wy* 
łątkowym może nastąpić tylko w  ciągu 
siedmiu najbliższych jat, a więc do roku 
1945. Dla przeprowadzenia tych spraw Mi­
nisterstwo Oświaty powoła do życia 
specjalną komisję weryfikacyjną, przy 
czym zaświadczenia odbytej przez kan­
dydatów praktyki Zawodowej wyda­
wać .będą. .o.rgani^aęie zawodowe. wska­
zane przez KćŻZ." Potwierdzenia te­
go rodzaju wystawiać będzie zasadni­
czo Zarząd Główny Związku Zawodo­
wego, do którego należy pracownik, ubie­
gający się o tytuł inżyniera.

Reszta ludności niemieckiej
opuszcza w ojew ództw o gdańsk ie

.• GDAŃSK. Dnia 26 bm. odjeżdża 
z Gdańska now y transport ludności 
niemieckiej, liczący ok. 1!500 osób. 
Niemcy przybywają na punkt eta­
powy, obładowani licznymi toboła-

Tow. Żukowski
wiceprezesem KCZZ

WARSZAWA. W  dniu 25 bm. obrado­
wał pod przewodnictwem tow. A. Kury*, 
łowicza W ydział Wykonawczy. KCZZ, na 
którym po wysłuchaniu sprawozdania z 
działalności' prezydium  KCZZ, zatwier­
dzono na wniosek'prezydium  wybór Iow. 
Kuryłowicza na Sekretarza Generalnego 
KCZZ oraz wybrano 'wiceprzewodniczą­
cym KCZZ tow. Żukowskiego, wiceprze­
wodniczącego ZZK. Termin plenum  KCZZ 
ustalono na połowę maja br.

mi. Dla grup liczniejszych, 40-—50 
osób, PUR oddał do dyspozycji tabor 
samochodowy, mniejsze grupy przy­
bywają furmankami. Każdy Niemiec 
ma prawo zabrania bagażu, możliwe* 
go do uniesienia, określonej sumy 
pieniędzy oraz osobistej biżuterii, 
W yjeżdżający organizowani .są  w  
30-osobowe grupy, - z kierownikiem, 
wybranym spośród siebiói W  cza­
sie połjytu na. punkcie otrzymują 
całodzienne,' gorące wyżyw ienie. 
Na czas podróży repatrianci nie­
m ieccy otrzymują suchy prowiant 
na 3 dni. W wypadku dłuższych po­
stojów otrzymują ponadto . gorącą 
strawę, a dzieci mleko. Do transpor­
tu przydzielone są dwa wagony sa- 
nitarnę, pod kierownictwem lekarza.

Reforma ustroju rolnego 
przymus nauczania zawodowego

Najprostsze drogi do dobrobytu wsi
WARSZAWA W tym  roku obszar zie­

mi obsianej będzie Większy o 20%, niż w 
roku ubiegłym. Obecnie musimy jeszcze 
zboże sprowadzać-zza granicy, ale w przy­
szłym roku będziemy pod tym  względem 
ju ż 1 samowystarczalni; możliwe ' je s f .n a ­
wet*- iż uzyskamy pfw ną nadwyżkę r2* 
oświadczył dziennikarzem m inister J. 
Dąb-Kocioł na Rońfereńcii- , prasowej w 
Ministerstwie Rolnictwa.

JESTEŚMY SPÓŹNIENI O 50 LAT
Jesteśmy spóźnieni rolniczo w  porów­

naniu do -innych. krajów europejskich o. 
dobre 50 lat. Rolnik nasz .sieje ręką, .za­
miast .'sięwnikatni, n ie ; różińjii® 
interesu, siejąc przeważnie ty to  i sadząc 
ziemniaki zamiast roślin, któreby dały  
Wielokrotnie większy dochód z hektara, 
nie jć s t’wykształcony zaw odow o..-. ,- 

Przed nowym ministrem Rolnictwa sta­
nął cały szereg ważnych i skomplikowa­
nych problemów, których . rozwiązanie, 
choć nie zawsze proste, jest dla państwa 
niesłychanie jyażne.

SZKOŁY ROLNICZE SĄ PUSTE!
Na pierwszym - m iejscu póśtowjł mini­

ster sprawę planowej działalności w  kie­
runku zwiększenia rentowności małych i 
średnich gospodarstw rolnych, podając ja­
ko przykład, iż V  Daiiii właściciel 1,5 ha 
gospodarstwa żyje w  większym dobroby­
cie, niż u  nas „piętnastohęktarowiec". 
Dlaczego? — odpowiedź jest prosta. Na­
sza gospodarka rolna ')est :tppTOhywnfu 
Za mtód^prodMfeuię^ Się lnift iiąśion klei­
stych, owocóW. które, to 1 produkty stale 
się. przed wojną importowało do naszego 
kraju. Gospodarstwa robie musra. być 
zracjonalizowane. Tam, gdzie są  cukrow­
nie, trzeba sadzić buraki i hodować by­
dło, szukać bardziej dochodowych pło­
dów, niż żyto i ziemniaki, dążyć do. za­
stąpienia ręki maszyną, a', konia moto­
rem.

BRAK OŚWIATY NA WSI
Najgłówniejszą przyczyną zacofanej 

gospodarki rd ln e j. jest brak oświaty na 
w s i  Nasze zawodowe szkoły rolnicze 
stały pustkami aż do- ostatniej chwili. 
Ostatnie statystyki wykazują, że ąż do 
przejęcia ministerstwa przfez 'm inistra 
Dąb-Kocioła na jedną szkołę wypadało 
przeciętnie 50 Jjjł 70 r uczniów.'' Ponieważ 
szkolnictwo to było dobnofeołne, 'ń ie ; było 
przymusu nauczania zawodowego na wsi'. 
UdB-.tą sprawa zostanie UfU?.
kalnie zmieniona . przez^ wprowadzeni^ 
przymusu, nauczania. M inister wydał jUz 
rozporządzenie wykódiawćzfe- do ustawy ż 
1932 r. o powszechnym nauczaniu zawo­
dowym i w. krótkim  ju ż . czasie 800 szkół 
rolniczych zapełni się uczniami; mało te­
go, w  przeciągu trzech ła t liczba szkół 
rolniczych zostanie podniesiona do1 3 ty­
sięcy. Każda gmina będzie miała własną 
szkołę.

CO TO JEST P. R. W.?
... PR.W . jest to Przysposobienie Rolni­
czo-Wojskowe d la młodzieży wiejskiej. 
Latem młodzież praktykować będzie na 
roli, zimą. zaś. .iięlyc iię  będzie tepjpi’ W 
przysposobienie to włączone będzie rów­
nież zmodyfikowane nieco przysposobie­
nie wojskowe.

Ministerstwo Rolnictwa i  Ref-órm Rol­
nych spodziewa się uzyskania 50 maliarr

Nieustanna ofiarność
rodaków z Zaolzia

CIESZYN ZACH. Zainicjowana przez 
miejscowy organ „Glos Ludu" akcja 
zbiórki na rzecz powodzian w Polsce za­
tacza na Zaolziu coraz szersze kręgi. (Opo­
datkowują się na ten cel nawet naju­
bożsi. • Ostatnio wpłynęły znaczne sumy 
ęd  górników polskich z szybu jm. Golf- 
walda. ' Członkowie „Domu polskiego" 
w Ostrawie złożyli podczas swego wal­
nego zebrania 2.150 koron czeskich. 
„Beskid Śląski" kolo Karwiny zadeklaro­
wał Simę 5.000 koron na  ten sam cel.

dów zł z tzw. „Funduszu Ziemi". Są to 
kwoty- wpłacafie przęai rolników- za na­
dział ziemi z-- tjrtUłu Su­
ma..ta żgstanfe zużyta całkowicie n a -p p ę - 
bMOWęłlbaszegoi-Bgtroju rbthćgo. A b y ^a- 
g i& ić  rolnficów do śzybkich śpłat należy 
ności do dnia BO czerwca jpiałonó relacje 
spłaty w-stóstńikui. do Rffiń żyta— 1.009 zł, 
-Po, tym. tęifeiirue spłaty, nastąpią według 
faktycznych ćen żyta, a więc suma spłat 
tjgdzie■ wyższa1. ■

STRATY ROLNICTWA
Rolnictwo nasze pa Skutek powodzi i  

długotrwałych niręzów poniosło znaczne 
s ^ t y . ; I  'tak' W ,'ozihi^iiącb .zmąciliśmy rae-* 
paku 41%, żyta 18%, pszenicy

Straty  ' spowodowane opóźnieniem ' się 
prżygt^>wah' "do Wióśćnnej akcji siewnej 
są również znaczne. Zamiast 3.200 trak- 
torów tyjko 750 będzie mogło wziąć udział 
w  tej .akcji. Zakontraktowaliśmy za. gra­

nicą 76 ty s /k o n i.  Niestety, w  okresie 
akcji siewnej, koni zagranicznych nią bę­
dzie więcej jak  10—12 tys. 45 tys. ha.zie- 
m Lupraw nej było pod wodą. Pomimo to, 
gBłtejtngjr więcej niż w  roku- ubiegłym ; 
linie'zfejerżem y mnięj niż W roku 1946. 
Zastosujemy w  rolnictwie w, tym  roku 
337 tys. ton nawozów sztucznych. Rozpro­
wadziliśmy kredyty i  dotacje dla obsza­
rów dotkniętych powodzią. W roku 1945 
obszar zasiewów-zbóż chlebowych wyno­
sił 367 tys. ha. W roku ubiegłym 3.700 
tys. ha, a w  tym  roku 4.700 tys. .ha. 

w bfośnie  praw ie ó połowę w  porównaniu 
z rokiem ub. upraw a buraka cukrpwego 
i przekroczy o .10 tys. ha óbsiar upraw ny 
z 1938 roku. W porównaniu- ż rokiem - 
ubiegłym podniesiemy blisko o 100%  
obszar, obsiany tak  potrzebnymi nam- roi
ślinaifji o leistym i,. Podniesiemy znaczni® ; 
upraw ę lnu, konopi,, oraz. tytoniu;, przy 

na najszla­
chetniejsze gatunki.

Nowy typ samolotu

Howard Ifughęs na stanowisku pilota przed lotem próbnym swego samolotu —  Wy­
trwałość — : zwanego takie X V -11. J (Foto K eystona—  SAP)

1.500 wystawców na Międzynarodowych 
Targach w Poznaniu

• Obecne Targi Poznańskie to pierwsze 
wielkie tniędżynarodojce targi, jakie zorga- 
nizó^ąliśjny od chwiji wyzwolenia Polski. 
W targach bierze odział 12 państw obcych.

Eksponaty Zw. RadzieckiegOi- przeważnie 
z. dziedziny fech'ijikj.' i pfzettyshb '.ciężkie­
go, zajmą na tych Targach gbsźar 763 m. 
kw., m . którym stanął szereg .pawjlonóub 
Znaczny jeśt również - udział w Targach 
Francji. W pawilonach francuskich zobaczy­
my przede wszystkim samochody i ekspo­
naty przemyśiu 'perfumeryjnego. Następnć- 
co Ód Więlkośpi pawilony to — 'jugosło­
wiański, cźechosłowaekf, szwedzki i buł­
garski. Najmniejszy, holenderski — obesła­
ny j e ś tty m T  eksponatami Trżeclrlifm  "pry­
watnych. .

Ogólna ilość wystawców' ńa Targach Wy-, 
npsi ponad 1.590. .'Ż* tego 34si/o zajmie nasz 
sektor p r y w a t n y p | ń S l | y o w y  i 10% 
spóJdzielęzośgĄReszta — to/wystawpy. za­
graniczni. •

Wiele eksponatów wystawia polski prze­

mysł włókienniczy.' Wiele będzie ekspona­
tów z przemysłu fermentacyjnego, konser­
wowego, skórzanego i innyph. Na .Targach 
zobaczymy również w licznych wykresach 
1  plakatach zobrazowany stan naszej, tury­
styki. W ,

-Sektor państwowy reprezentuje ńa tar­
gach 181 Wyś^wców. ®id- budynki O.
powierzchni 6.563 m. kw. Spótdzielczośó ttą' i 
Targach . reprezentuje 130 wystawców, 
„prywatną' 'iffiipjatywę” —? 254. -

Dalszy ci^g rokowań
z Francją w Warszawie

WARSZAWA. W dniu 25 bm. powró­
cił do Warszawy z Paryża przewodniczą­
cy delegacji polskiej handlowej dr Jerzy 
Kowalski, który prowadził pertraktacje 
w  sprawie wykonania umowy handlowej 
polsko-francuskiej. Rozmowy zostały 
tymczasem zakończone, dalszy ciąg ich 
nastąpi w  Warszawie.

. , W- tych dniach Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Czeskiej w Krakowie doprowadziło do 

' otwarcia w Krakowie wystawy „Czechosło­
wacja J939 — 1945“.
...Wystawa jest niezwykle Ciekawa. Jest,

. powiedziałbym ciekawa podwójnie ,
Po pierwsze dlatego, żey wykazuje, że 

,, bratni nasz naród rozpoczął walkę z oku­
pantem już od pierwszego, dnia wkroczenia 

, Niemców do Czech to jest od 15 marca 
1939 r.

Po drugie dlatego, że wykazuje wyższość 
metod walki pod względem celowości ód 

, pewnych metod stosowanych. przez część 
naszego ruchu opóru. Nie było u Czechów 

t takich Zrywów bohaterskich jak powstanie 
warszawskie, ale też nie było u pićh walk 
Wewnętrznych f braku zwartości i koordy- 

; nacji, akcji. Czesi walczyli o wolność zwar­
cie i  tylko o wolność, a 'n ie  także o formy 

•'Ustrojowe po-jej uzyskaniu. Czesi byli trzeź­
wi i dlatego-Czesi nie płacili za łuch o- 

• Poru, tak bardzo jak my. Tego nie wolno 
im zarzucać, to; winniśmy cenić. Tworzyli 
kadry, wyczekiwali momentókf dogodnych, 

-zrozumieli jasno skąd wyzwolenie, przyjdzie 
jTo wykazuje wystawa i o tym nas. tnuże p.o- 

.ćaęŹyć.
g|fejrzeciętny szary ęzłowiek wie u  nas, że' 

Czesi byli mistrzami sabotażu. Wie, że w 
J .fbśpowiednim momencie pojechali do, Mo- 
- skwy. Poza tym przypuszcza, że. nie mieli 

bohaterskich zrywów i że nie ponosili o- 
fiar, ani nie doznali takich jak my - zni­
szczeń.

Pomińmy licytęfcję hohaitersSwa i nie-

C zechosłow acja 1939— 1945
Na marginesie wystawy krakowskiej

Czechów. Nie zapominajmy jednak, że z 
punktu widzenia osiągnięć ocena wygląda 
inaczej.

A o ile chodzi o bohaterstwa i nieszczęś­
cia, to wystawa i historia dowodzi, że Cze­
si stracili kwiat swojej • młodzieży i inteli­
gencji. Terror Gestapo w Czechach był taki 
jak i u nas i zaczął się sześć miesięcy 
wcześniej.

Znamy męczeństwo Lidie, znamy bohater- 
stwó zabitych w kościele Pragi, 
i Wystawa wykazuje nam, że Czesi mieli 
śwe oddziały w Polsce w roku 1939, swą 
armię v  ZSRR, walczyli we Francji, w Tp- 
bndcu, wszędzie gdzie toczył się bój z 
Niemcami. Wszystkie etapy tych walk, etapy 
powstań słowackiego i praskiego obrazuje 
wystawa.

Okopacja jak stwierdza to premier cze­
chosłowacki Gottwald przyniosła Czechom 
trzy doświadczenia:

1) że gwarancję Czechosłowacji jest so­
jusz ze Związkiem Radzieckim i narodami 
słowiańskimi,
' 2) że niemożliwe jest istnienie wewnątrz 
państwa mniejszości niemieckiej, 1 

3) że gospodarzem kraju musi być naród, 
a nie oligarchia kapitalisjyczno-obszarńicza^W HI a narndn

chwilach przekładając swoje interesy nad 
interesy narodu.

Z tych doświadczeń naród czeski i stor 
wacki wyciągnął 100%  konsekwencje.

Pokonanie Niemców nie skończyło walki. 
Pozostała druga - część walki, walka o ręz- 
wój nowego ustroju. Ten etap, etap planu 
dwuletniego odbudowy i rozbudowy obra­
zuje drugą część wyśtawy.

Dla nas Polaków wystawa była koniecz­
na. Wskazuje ona nam. na przykładzie są­
siada jak potrzeba walczyć i pracować. Za 
często zwykliśmy zapominać, że tysiąc Tat 
temu Czesi wskazali nam dobrą drogę bu­
dowy państwa i obrony przed germańskim 
naporem. Ambicja nie pozwala nam uczyć 
się u Czechów wielu rzeczy, przede wszyst­
kim pracy i organizacji. Jest to fałszywa 
ambicja. My również możemy Czechów na­
uczyć wiele i wiele im pomóc. Zdolności 
nasze uzupełniają się. tak, jak uzupełniają 
się nasze tęreny i bogactwa. Pobieżny rzut 
oka na mapę, pobieżna znajomość położe­
nia politycznego i gospodarczego nasunąć 
nam muszą wniosek o konieczności zwarcia 
obu organizmów. Głębsze zbadanie tych za­
gadnień wykaże, że zwarcie to musi kiedyś 
n a s ta n i e .  żn je s t  k o n ieczn o śc ią  dz ie jo w a  n ie-

uniknioną/że stawianie tam, czy przeszkód 
ńię pomogłoby, a szkodziło bardzo obu kra­
jom. “

Mamy zatargi ż Czechami*© krój za Olzą. 
Kraj fen jest' jedną z 'podstaw czeskiego 
przemysłu.

Rozwiązanie musi przyjść. Nie widzę jed­
nak rozwiązania’ tego prtez przesunięcie 
linii granicznej. Linia graniczna między na-, 
mi powinna Być coraz 'mfitej wyraźna, niż 
inne gZanićżp®Tiriió|, Powinna, zgodnie z 
przeinaczeniem obu jąąrpdów dążyć do za­
niku. , W tym kierunku' należy szukać ioz-_ 
wiązań naszych sporów granicznych;

U-ńais hSMioihym Śląsku Jtii&g-, Ć?,ećh 
trafetoŃgBy)$ńR. jąk.Pójftk,. Wynika to 
' s z e j t a i m f c i '  naszego dp chów sza- 
cunku przyjaźni. To samo stanowisko zaj­
mują Czesi za Olzą coraz bardziej.

Widfetóriśmy dowód-przyjaźni w dzień pt- 
warcia Ińośtu w pieszyhie. Przyjaźń obu na­
rodów ‘ w H t t ;  i r o e r a ’;md8 ff żhiosła w 
tym dniu granicę W Cieszynie.

Miejmy nadzieję, że przyjaźń obu naro­
dów w najbliższym czasie zniesie granicę 
i doprowadzi przez współpracę gospodarczą 
do unii eelnej i *£i*ienia paszportów, a 
przez tę . unię. do unii' politycznej. Nie ma* 
my sprzecznych ińjferęśówk Ńieprzyjażń pod- 
svcana przez faszystów przed woina znikła.

gdy znikło jej źródło. Interesy gospodarcze 
Austrii i 'W ęgier podtrzymywały unię mim® 
nieprzyjażnt. Jakże silną byłaby unia Cze­
chosłowacji i Polski.

Stanowisko i granice. Czechosłowacji' i 
Polski dziś daje podstawy i możliwości do 
wzajemnej pracy narodów. Ustrój nasz jest 
także ten sam. Nie ma różnic prócz pi®* 
istotnej i nieprzeszkadzającej języka.

Wyciągnijmy z tego konsekwencje. Będą 
to  również konsekwencje lat 1939 — 1945. 
Konsekwencje historyczne dla obu naro­
dów.

Winą Wrocławia jest, że Wystawy nie 
otwarto we Wrocławiu. Wrocław jest mia­
stem predestynowanym do tworzenia współ­
pracy między obu narodami.

-A przecież nie słyszymy, by Wrocław 
podjął tę" swoją misję.- Nie wiadomo nam 
nic .o Izbie .Handlowej Polsko-Czechosło­
wackiej, o Towarzystwie współpracy* 6: To­
warzystwie wykorzystania Odry jajco drogi 
pzechów na Bałtyk. .

A przecież Czesi, Odrą są zainteresowani 
i my tu-moglibyśmy razem z nimi dla wspól­
nej korzyści (z większym udziałem korzyści 
dla nas jako suwerenów Odry) organizować 
te elementy współpracy gospodarczej. .

Między Pragą, a Warszawą, między Cze­
chami a Bałtykiem, leży Wrocław. ; .

I to przede wszystkim powinien sobie u- 
świadomić jeżeli chcb być szybko kwitną­
cym miastem, miastem międzynarodowym, 
miastem bogatym.



CJrzegorz Timofieicw

Od Sofoklesa do Meycrholda
Dzieje rozwoju teatru

S ztuka gry sięga czasów tak  odle­
głych, że niepoddanych rejestracji 
historii. Teatr jest siostrzycą wy­

obraźni i narodził się wraz z dążnością 
człowieka do Wypowiadania swoich sta­
nów uczuciowych. Zapewne, pierwszym 
odruchem takiego nieumyślnego _ aktora 
było stworzyć nową rzeczywistość i pod­
kreślić tę  kreację jakimś szczegółem w 
swoim zewnętrznym wyglądzie.' Jeszcze 
dziś u  ludów dzikich farba na twarzy, 
specjalne/gesty lub podniesiony głos m a­
ją , znamionować przeistoczenie w  postać 
Urojoną. Nie inaczej było u  kolebki te­
atru. Potem dopiero" aktor wychodzi z 
tłumu, wyodrębnią się maską i ubiorem, 
wkracza na scenę, gra przy dekoracjach.

Dzisiejsza scena po prostu wykłada 
sztukę na talerz, Jest realnością. Dawniej, 
w  czasach starożytnych, byfła tylko na­
gim wzniesieniem pośród widzów. Miej­
sce, kraj, epoka — to wszystko musiało 
być dopowiedziane przez fantazję oto­
czenia.

W SŁONECZNEJ HELLADZIE 
W słonecznej, starożytnej Helladzie ar­

chitektura stwarza ju t  pierwszą postać 
teatru. Wprawdzie zamiast dachu ciągle 
jeszcze widnieje niebom zamiast później­
szych reflektorów błyszczy naturalna ja ­

sność, dnia, ale. trójgraniaste słupy, pro­
scenium zaludnione chórem stanowią ar­
chitektoniczny szkielet, który będzie się 
% czasem rozrastać. Z chóru wychodzi 
aktor przybierający m askę.* 1 Deklamując, 
śpiewając, tańcząc przechodzi aktor Sta­
rożytny poprzez wieki. Towarzyszy mu 
humor, urealniony w  osobie Satyra, za 
godło mający kopyto koźle i  dzban wina.

W ŚREDNIOWIECZU
W chaosie wędrówki narodów milkną. 

Muzy. Teatr ginie, ale w  mrokach śred­
niowiecza wraz z ekstazą religijną pod­
nosi śię głos modlitwy. Z tych źródeł na­
radza się teatr średniowieczny, który ma 
charakter religijnych misteriów. Czło­
wiek ówczesny w. prymitywny sposób 
.wypowiadał swoją wiarę, szczere wzru­
szenie »i, dziecinny yealizm szczegółów, hl» 

Eterycznych, łącząc w'w idowisko.
W dramacie o nawróceniu Szawła dwa

stojące obok siebie stołki m iały oznaczać 
Jerozolimę i Damaszek i w tym obrębie 
poruszał się kapłan-aktor.

Z czasem, gdy m isteria uległy wpły­
wom świeckim, przeniosły się one ze 
świątyń na place przed kościołem lub po 
prostu na  rynki. M e j a ogarnia już całe 
epoki, stary l  nowy testament. Poszcze­
gólne obrazy tworzą scenę, gdzie możną 
podziwiać piekło buchające , dymem z 
prawdziwej siarki, lub gdzie święci cho­
dzą. z aureolą blasków- na głowie. Dzie­
cinna jeszcze wyobraźnia stroi aktorów 
w sposób przesadnię naturalistyezny lub 
allegoryczny. W postaci diabła poznaje­
my starego znajomka z czasów greckich 
— Satyra, . .

POWRÓT BOGÓW
Z epoką Odrodzenia bogowie , greccy 

w racają na scenę. Następuje mieszanina 
.epok i stylów, venus chodzi w"krynoli- 
nie, a jadowite węże pełzają po . pudro­
wanych perukach. T eatr tego czasu lu­
buje się w  uroczystych pochodach, w  cza­
sie których nim fy i trytony, girlandy 
kwiatów i  przystrojone barwnie powozy 
płyną ulicami miasta.

Ale niebawem heroinie sceny, gustując 
w  intymności, uciekają z otwartego te ­
atru  d o  zacisznych sal pod hojną opiekę 
królewskich dworów. Powstaje teatr dla 
wybranych. Antyczni bohaterowie ko­
chają się i cierpią z całą wykwintnością 
wyższych sfer, aby dogodzić smakom 
protektora—  panującego księcia lub kró­
la,

Tylko Satyr vel diabeł średniowieczny 
nie opuścił ulicznego tłumu. Widzimy go 
we Włoszech jako psotnego Arlekina z 
komedii del Arte, poznajemy go w  lu ­
dowej farsie francuskiej, z której naro­
dził się tea tr Molićra, spotykamy się z 
nim u  Szekspira-w scenach z Falstaffem.

Włoska Comedia del Arte żyła właści­
wie z łaski aktora. On to improwizował 
na scenie, stwarzał scenariusz nieskrę­
powanego teatru. On wreszcie swą po­
mysłowością ożywiał konwencjonalne po­
stacie, jak  Polyszynel, Arlekin, Doktor 
czy Pantalon. Każda wywodziła się z in­
nej części k raju  i uosabiała jakieś trady­
cyjne cechy i przywary. Pantalon stano­
w ił wcielenie powagi, występował jako 
starszy pan, bogaty kupiec lub guberna­
to r z prowincji. Mówił z godnością i tym 
pocieszniej kontrastowały z jego postacią 
zawody miłosne, jakie miewał. Pantalon 
nosił komiczną maskę z najeżoną bródką, 
czarny płaszcz i kaftan karmazynowy. 
Doktor wcielał pedanterię i erudycję, u- 
bierał się zupełnie czarno. Kapitan-roazic 
naszego Papkina nosił maskę zawiadiaki 
i,chełpił się zmyślonym bohaterstwem 
Arlekin usługiwał Pantalonowi, płatał 
mu różne figle, ale zawsze zwycięsko wy­
chodził z oprefsji. Odznaczało go obcisłe 
ubranko z kolorowych kwadratów. Sio* 
strzyca jego w  psotach miłosnych,' Ko- 
lombina, to  jakby Wzór późniejszych 
subretek.

COMEDIA DEL ARTE
. Urodzona na bruku Comedia del Arte 

stanowi długo najulubieńszy teatr tłu ­
mów. Komedia awantur i miłosnych nie­

porozumień, rubasznych żartów i śmie­
chów przypadała do gustu człowiekowi 
z „nizin". W m iarę lait tracą młodzieńczą 
warwę postacie z Comedll del Arte. Zni­
kają groteskowe maski. Kolombina prze­
istacza się w  wytworną damę, rumieńce 
bledną pod warstwami pudru. A figlarny 
Arlekin zamienia się w  sentymentalnego 
Pierrota. Comedia del Arte schodzi do 
bud jarmarcznych 1 stylizowanego teatru 
lalek, 'tylko Kolombina i Arlekin-Pierrot 
unikają degradacji. Awansują do roli w

baletach i  operach, k tóre właśnie wcho­
dzą w  modę. Odtąd grają sentymentalne 
sceny przy dekoracjach księżyca i brzdą­
kaniu mandoliny.

WIELKI TEATR SZEKSPIRA 
Podobnie jak  Comedia del Arte lubił 

i  Szekspir grywać dla tłumów. Choć te­
a tr  to o zupełnie innym charakterze. 
Prawdziwą ojczyzną sztuki Szekspira był 
teatr „The Globe", który mieścił się pod 
gołym niebem i  tylko część sceny miał 
pokrytą dachem, opartym na słupach. 
Genialny dram at ludzkich namiętności, 
k tóry stanowią wszystkie sztuki Szekspi­
ra, rozgrywał się w  nader prymitywnych 
warunkach. Scena wysunięta na widow­
nię, w  głębi tworzyła nięzę oddzieloną 
kotarą. Nad niszą był balkon. Akcja to­
czyła się na proscenium między słupami, 
w głębi sceny i na balkonie. Przed niszą 
wisiała kurtyna z czarnego sukna, czasem 
zastępoWał' ją  wzorzysty gobelin. .To 
wszystko- Taki był widzialny szkielet 
architektoniczny teatru  Szekspira. Resztę 
uzupełniała wyobraźnia widzów, pobu­
dzona sercem poety. Magiczne' słowa tek­
stu  niby zaklęcia czarodzieja przenosiły 
widzów w  mgnieniu oka z komnaty kró­
lewskiej na wybrzeże morskie lub do 
ogrodu, rozświetlonego blaskiem księży­
ca. Za kotarą padał trup Polońlusza w 
Hamlecie, tutaj też najpewniej mieściła 
się kaplica Kapulettich. Między drzewa­
mi, w y czu w an y m i z wyobraźni poety 
i widzów, unosił się- ,A riel". Na nie­
istniejącym morzu szalała burza. Na tle 
wyobrażonych dekoracji « zimy dztó ł, się 
wieczór- Trzech Króli. Kostiumy tych

dramatów 'olśniewały przepychem, ale 
zarówno Antoniusz, jak i Makbet grali 
W strojach współczesnych - Szekspirowi.

W r. M13 spłonął. The-Globe i w dy^ 
mach pożaru zginęła tradycja tej jedynej 
sceny, k tóra umiała wskrzesić najbo­
gatszy w uczucia dram at ludzki przy 
najprymitywniejszych środkach.
; „UNOWOCZEŚNIANIE" TEATRU

Lata późniejsze' przynoszą wzbogacenie 
teatralnej scenerii, Od chwili kiedy teatr 
Stał się ulubioną rozryĘką panujących i 
irtyśtokracji wzrasta zamiłowanie do 
przepychu? Musiał tej modzie ulec natoet 
Moliere mimo sentymentu dla ludowej 
forsy i pogardy dla banału. Inscenizacja 
Moltćra upodabnia się do scen dwor­
skich. ‘Pusta dotąd scena zapełnia się de­
koracją najpierw malowaną, potem pla­
styczną. Za pomocą siatek rozwiesza się 
„bujną" zieleń 'drzew. Pojawia się coraz 
WięóeJ ozdób i przepychu.

Aby ułatwię zmianę mnożących się de­
koracji wiek dziewiętnasty wymyśla sce­
nę obrotową, potem zjawia się scena 
przesuwana i zapadniowa, św iatło elek­
tryczne naśląduje księżyc lub słońce, 
wszystko służy omamieniu widza, ma 
stwarzać złudzenie rzeczywistości, 

PRAWDA ŻYCIA
Na scenę wkracza triumfalnie prawda 

życia. Tę zasadę doprowadza do perfekcji" 
dram at naturalistyezny w  .teatrze Stani­
sławskiego w  Rosji,; Każdy gest aktora 
i kostium najdokładniej powtarzają rze­
czywistość. Przed wystawieniem sztuki

przeprowadzane są poszukiwania po mu­
zeach lub podpatruje się wzory w  co­
dziennym otoczeniu.

Zbytni realizm spowodował reakcję, 
Pojawia się szereg reformatorów. Znosi 
się malowane dekoracje. Draperie i  re­
flektory stanowią tło. Gra aktora zostaje 
Wtopiona w akcję ruchomą. Na scenie 
operuje się tłumami. Obok autora współ­
twórcą sztuki staje się retyser. Nowa­
torzy znoszą rampę. Co radykalniejsi re ­
zygnują z kurtyny i  w  ogóle ze sceny 
przenosząc akcję na widownię. Następuje 
jakby deformacja teatru, albo powrót do 
źródeł, kiedy tea tr  stanowiły: słowo ak­
tora, zarys architektoniczny i  wyobraź­
nia widzów.

Omawiane zjawiska m ają miejsce w  
drugim 1 trzecim dziesięcioleciu obecne­
go wieku. Obecnie odczuwa się raczej 
tendencje do równowagi. Bogaty rozwój 
form tycia teatralnego pozwala na syn­
tezę, na czerpanie z bogatej a różnorakiej 
tradycji. Dziś scena nie ma swej od­
rębnej flzjognomll, raz udziela gościny 
Szekspirowi, to znów salonowej sztuce 
francuskiej lub naturalistycznemu dra­
matowi. Styl realizmu ustępuje ekspery- 
mentatorstwu i na odwrót. Lecz we 
-wszystkich tych wypadkach jedna rzecz 
jest bezsporna i dominująca: ro la  reży­
sera. Ten bowiem tworzy dziś sztukę na 
podstawie tekstu. A utor i retyser to  bra- 
cia sjamscy. Aktorzy i widownia stano­
w ią —. wyrażając się słowami Wyspiań­
sk ie g o — ęhór, który odpowiada inten­
cjom twórcy. . Grzegorz Timofiejew

Z  „ c z w a r t k ó w  lit e e a d u c U ''

O realizmie językowym
Ostatni „czwartek" wrocławski, pierw­

szy po przekroczeniu jubileuszowej pięć­
dziesiątki, skoncentrował uwagę uczest­
ników na zagadnieniu języka literatury 
XX wieku, przedstawionym przez prof. 
Stanisława Rosponda.

Prof. Rospond, trw ając przy swej stałej 
tezie o konieczności ścisłego kontaktu 
literatury z lingwistyką, zaakcentował 
wpierw aktualny wzrost zainteresowania 
językowym aspektem literatury, widocz­
ny chociażby, w niedawnej polemice Dą­
browskiej z Zawodzińskim, po czym prze­
szedł do wykazania, że dzisiejszy realizm 
językowy literatury korzysta z doświad­
czeń XIX .wieku we wszystkich trzech 
jego okresach: romantyzmu, pozytywizmu
i modernizmu.

Cała prelekcja prof. Rosponda sprowa­
dzała się do udowodnienia twierdzeniami 
pisarze dzisiejsi w ślad za swymi po­
przednikami z wieku ubiegłego dążą do 
jak najpełniejszego „unaturalnienia" ję­
zyka swych dzieł, do uzyskania pełni re­
alizmu przez zastosowanie .języka przed­
stawianej epoki, grupy społecznej, czy 
postaci indywidualnej. Dlatego też znacz­

ną partię wypowiedzi stanowiła 
sprawa archaizmów i dialektyzmów 
(wspomniano także o wulgaryzmach).

Twierdzenia swoje prelegent intensyw­
nie i obficie popierał odpowiednimi cy­
tatami, urastającymi nieraz do miary 
większych fragmentów z najbardziej cha­
rakterystycznych dzieł literatury współ­
czesnej. (Większe fragm enty średnio re­
cytował Romuald Cabaj.) Ze szczęśliwe­
go na ogół doboru cytatów wyłamał się 
przykład z Tuwima, którego „Słowianie"' 
zostały niewłaściwie zinterpretowane 
jako przejaw jakiegoś zasadniczego okre­
su twórczości, z biegiem czasu dopiero 
, przezwyciężonego.

Całość referatu była żywa, interesująca 
i  trzymana w tonie popularnym.

W przeglądzie czasopism literackich 
Elżbieta Miłanczówna omówiła najważ­
niejsze pozycje kilku ostatnich tygodni 
(przede wszystkim pierwsze numery 
„Nowin Literackich" i Jana Kotta 
„Wstęp" do „Lalki" Prusa), wypowia­
dając znowu zdecydowane sądy własne.

(t. lut)

Alfons Szyperski

Złota "Kóięga SLęóka
KLASZTORY DOLNOŚLĄSKIE

Średniowieczna kultura dolnośląska 
ima, jak w- całej Polsce, przeważnie 
charakter kościelny.

Ośrodkami ja j ,  obok dworów książę­
cych we W rocławiu, < Brzegu, Nysie, 
Świdnicy, Głogowie, O leśnicy by ły  
klasztory benedyktynów, cystersów, pre- 
monstratów czyli n orbertanów, zakon pu­
stelników Św. Augustyna i inne.

Piastowicz Bolesław W ysoki, związany 
politycznie z dworem niemieckim, i u le­
gając wpływom Zaahodu, powołał w la­
tach 1163—1175 cystersów spod W eimaru 
do Lubiąża koło Legnicy i nowa ta sie­
dziba zakonna, pierwsza nad , Odrą, stała 
się macierzą klasztorów śląskich.

" W  roku 1225̂  dziewięciu mnichów z Lu­
biąża, z przeorem Henrykiem na czele, 
rozpoczyna życie klasztorna i działalność 
w  Henrykowi# nad rzeką O ławą w  pod- 
bliżu Ziębie.

Kilka lat później powstaje klasztor w 
niedalekim  Kamieńcu, a w  roku 1292 
Bolko I, książę świdnicko-jaworski, spro­
wadza cystersów z Henrykowa do miej­
scowości Krzesobór koło Kamieniogóry 
i  buduje dla nich klasztor i kośoioł, 

gw. Jadwiga i małżonek jej Henryk 
Brodaty ufundowali w  roku 1202 klasztor 
w  Trzebnicy, sprowadzając doń mniszki 
Z Bambergu.

W  połowie wieku Xlt mamy we W ro­
cławiu preroonstratów i benedyktynów, 
którzy rozwijają działalność w Krzeso- 
borze i w  innych miejscowościach już 
przed pojawieniem się cystersów.

I wość, są wszakże z ówczesnego punktu 
. widzenia pożądane, - Podnoszą bowiem 

poziom gospodarczy okolicy, na  którą 
promieniują, zakładają według wzorów 
zachodnich osady i ogrody, organizują 
nauczanie, utrw alają w cennych rękopi­
sach dzieje i obyczaje krajowe, 
i Zakonnicy, zrazu cudzoziemcy, wchła­
niają z czasem narybek miejscowy, sami 
ulegając polonizacji.

NIEZWYKLE CENNA KSIĘGA

Pergaminy klasztorów śląskich przed­
stawiają, wartości wyjątkowe.: Jako 
przykład może posłużyć Księga 

Fundacyjna klasztoru w  Henrykowie, któ­
rej znaczenie podkreślił już w  XVII wie­

ku nieznany zakonnik, uczyniwszy na 
łacińskim rękopisie taką uwagę: 

„Przechować staranniej niż złoto i to- 
paz."

pierwszy w  wyjątkach w  roku 1846, po 
czym w całości, stała się nie tylko głów­
nym źródłem dla najstarszej historii tego 
klasztoru, ale różnorodna jej treść i żywy 
wątek naracyjny zainteresowały badaczy 
kultury, języka i zwyczajów' krajowych. • 

W  roku 1927 ukazało się we W rocławiu 
popularne > tłumaczenie niemieckie tego 
zabytku, którym zajęli się dziś szczegól­
nie nasi znawcy staropolskich nazw geo­
graficznych.

' Sześć rąk pracowało nad tym 50-cio- 
arkuszowym, grubym  pergaminem, napi­
sanym bardzo starannie, częściowo zaraz 
po roku 1270, częściowo między latami 
1310 a  1316, i pod względem treści rozpa­
dającym  się na trzy partie.. Dwie obej­
mują dzieje klasztoru, trzecia to indeks 
biskupów wrocławskich.

Pierwsza część Księgi Henrykowskiej, 
skreślona przez przeora Piotra, zapewne 
Niemca, zawiera historię dziewięciu czę­
ści najstarszych posiadłości klasztornych, 
a mianowicie Henrykowa-Januszowa, 
Cynkowic, Bobolic, Skalic, Jaworowia, 
Niklawic, Gtębowic, Rokitnie i  Brukalic. 
Część druga kontynuuje w 7 rozdziałach 
dzieje majątków klasztornych, ij. Musz- 
kowic, ziemi Dzierżka, Stefana z Kobielo- 
wa Kołki, Wadochowic łącznie z Niecie- 
pta Izbą (w pobliżu jest Ciepła Woda!), 
Rączyc, posiadłości Dalebora 1 Czesławie.

Niektóre z powyższych nazw dziś nie 
istnieją, brzmienie innych wymaga zba­
dania.

RYCIE POLSKIE NA DOLNYM ŚLĄSKU 
W XIII WIEKU

Księga Henrykowska, pisana przez 
zakonników, obeznanych, z języ­
kiem, zwyczajami i organizacją spo­

łeczny miejscowego ludu, jest wymow­
nym świadectwem polskości Dolnego 
Śląska w  wiekach średnich, szczególnie 
nad górną Oławą, koło miast Ziębic i 
Ząbkowic, a więc u  samego podnóża 
Gór Sowich.

wo dziedziczne i praktyczne jego zasto­
sowanie, nie tylko stosunki gospodarczo- 
handlowe i ówczesne sposoby nabywa­
nia ziemi, ale także genealogię rodów 
polsko-śląskich, życie włościan, szlachty 
i możnych, zabiegi klasztorów o wpływy 
i siłę gospodarczą, temperament, myśli i 
słabości ówczesnych ślęzan.

Jest to wreszcie zabytek pierwszorzęd­
nej wagi, jeśli chodzi o poznanie starych 
nazw miejscowych, przyczyn i sposobów 
ich powstawanie i zaniku oraz o dawne 
imiona kmieci, drobnej szlachty i nobi- 
lów. Na podstawie nazw możemy śledzić 
losy małych osad i gospodarstw* wło­
ściańskich, na przykładach poznajemy 
według jakich prawideł i zwyczajów
tworzono nazwy, imiona i przezwiska.

Dowiemy'się np., że strumyk Jagielno 
tak się nazywa, ponieważ Ślęzanie upra­
wiali w  jego dolinie proso, że Brukalice 
mają miano od potomków Czecha Bogu- 
fata, przezwanego przez sąsiadów Bruka­
łem, bo „brukał" żarnami, gdy czynność 
ta należała do zajęć kobiecych.

Ten Brukał, obracający żarna, przeszedł 
nawet do literatury niemieckiej (Gustaw 
Freytag), gdyż Niemcy zaanektowali so­
bie prawo do Księgi Henrykowskiej nie-, 
mąl bez reszty, łowiąc w  niej rysy sło­
wiańskiej „Halbkultur", gdy icn świat 
obdarzał nas owocami cywilizacji I

W arto jeszoze zaznaczyć, że na podsta­
wie tego zabytku możemy stwierdzić, i i  
typ imion jak Kwiatek, Męka, Kula, Po­
duszka, Kotka, Rzeżnik przetrwał na Ślą­
sku do dnia dzisiejszego.

Są to więc imiona — przezwiska co 
najmniej 800 lat liczące.

Z imion pańskich (kasztelanów, hra­
biów itd.) i drobnorycerskich przytoczmy 
takie jak: Bogusław, Racłąw, Sobiesław, 
Mroczko, Przybysław, Sulisław, Dobro- 
gost, Gosiach, Dzierżysław.

* Rzaez rsrosta, nie imion

NAJSTARSZE ZDANIE POLSKIE

R odzynką tej>„Złotej Księgi śląskiej", 
są następujące słowa, wpleciona 
przez kronikarza w  opowiadanie 

10 rozdziału części pierwszej: 
v_ «Day ut ia pobrusa, a ti poziwai." 
Należy je tak czytać: daj, ać ja pobrussę, 
a ty poczywaj. Znaczy to: daj, niech ja 
pomielę, a ty odpoczywaj.

Słowa te, które w ypow iada mąż do 
żony mielącej na żarnach (jest to włąśnie 
ów Brukał), stanowią pierwsze utrwalone 
na piśmie zdanie polskie, pierwsze i jesz­
cze na długi czas jedyne, jakie udało się 
Wyłuskać ze źródeł średniowiecznych.

W arto więc wszystkim Polakom wie­
dzieć, że pierwsze zdanie polskie'zosta?o 
zapisane na Dolnym Śląsku, w  Henryko^ 
Wie pod Ziębicami. Nie w  Poznaniu ani 
nie w  Krakowie, ale na ziemiach dziś 
Odzyskanych.

Zbyteczne dodawać, że polski historyk 
osadnictwa, gospodarki i socjolog znaj­
dzie tu dla siebie także ciekawy materiał.

W Księdze Fundacyjnej Henrykowa ma 
również swój oddźwięk kolonizacja nie-, 
rniecką, popierana ze względów ekono­
micznych — kraj był rzadko zaludniony 

przez książąt piastowskich i biskupów 
wrocławskich oraz w pływ  sąsiedztwa 
czeskiego, wyrażający się przenikaniem 
rodzin czeskich do Polski, a wraz z nimi 
i języka.

. Przez długie wieki zakon cystersów W 
Henrykowie przodował w okolicy pod 
względem rolnictwa i hodowli, w  bu­
downictwie _ i gospodarce wodnej i 
leśnej, a łacińska szkoła klasztorna sze- 
rzyja światło wiedzy i zamiłowanie do 
wyższego poziomu życia.
. ,Ni® Wątpimy w  to, że ta „Złota Księga 
s i l i l i  u *a*® się wkrótce w  wydani®* 
polskim i w  przekładzie na nasz język 
ojczysty, gdyż jako stary dokument p i ł a  
skości potwierdza w; sposób dobitny j 
nasze prawa do Ziem Odzyskanych-, aa

kulturalny



98 (39i) NAPRZÓD D0LN03LASK1 Str.

W sprawie akademików 
przy śmieciach

K iedy się czyta w  gazetach wroc­
ławskich, że „akademicy znowu 
dala przykład", bo podejmują pra­

ce przy odśmiecaniu Wrocławia, bu­
dzi sic poważniejsza refleksja: 

Zrozumiałe, że akademicy sami po­
byli dachy uniwersytetu I politechniki, 
sami uporządkowali gmachy i ulice 
przed gmachami swych uczelni, usuwa- 
fac z  nich gruzy. I przed wojną studen­
ci własnoręcznie budowali domy aka­
demickie, by stworzyć warunki byto­
wania sobie I swoim następcom.

Zrozumiałe, że akademicy są pełni 
zapału, okazują wiele entuzjazmu w ak­
cjach zespołowych, Stanowią czołówkę 
polskie] młodzieży i najmocniejszą’ 
podstawę przyszłości społeczeństwa.

Możną i należy zapał ten wykorzy­
stywać dla służby społecznej, ale — 
nie należy go nadużywać. Nie można 
każdej trudności wynikłej z nied­
balstwa „czynników powołanych" po­
konywać przy pomocy ciągle tych sa- 
ipych akademików.

Obecnie na przykład chce się ich o- 
derwać od zasadniczego zajęcia, jakim 
jest- nauka, w okresie przedegzamino- 
wym, kiedy studentowi zależy na każ­
de] Wolnej godzinie.

A przecież to powoduje straty nie 
tylko akademików — jednostek, ale i 
państwa, które obecnie finansuje szko­
ły wyższe w całości.

Czy tylko akademicy, albo: czy wła­
śnie akademicy małą odrabiać zaległo­
ści wynikłe z tego, że „odpowiednie 
czynniki" nie wykorzystały w odpo­
wiednim czasie tych mas Niemców, 
Jakich Jeszcze w zeszłym roku mieliś­
my we Wrocławia?

Czy nie ma Jakiego innego sposobu 
wybrnięcia z te] zaśmiecone] sytuacji?

W sprawie 
zajęcia dla zakonnic

R óżne się widzi rzeczy.w naszym 
województwie. W takim na przy­
kład Skałecznle Dolnym koło 

Kłodzka mieszka grupa rodzin polskich, 
od kilkudziesięciu lat tam osiadłych. 
Są to rozbudowane rodziny, tych, któ­
rzy kiedyś nie znajdując Chleba w oj­
czyźnie, wyjechali szukać go w Sakso­
nii („na Zaksy"). Ludzie cl stale trwali

przy polskości. Dla dzieci swych abo- 
nowali polskie pisemka z kraju, by przy 
ich lekturze rozwijały swą znajomość 
mowy rodzimej. Rodzice sami przez 
cały czas pobytu wśród Niemców uży­
wali polskich książek do nabożeństwa. 
Mimo tego; uporczywego trwania przy 
polskości, terror hitlerowski zakazują­
cy posługiwać się na Śląsku Językiem 
innym niż niemiecki 1 zmuszający dzie­
ci dó uczęszczania do szkół wyłącznie 
niemieckich, fatalnie się na nich odbił- 
Dziś mówią one lepiej po niemiecku niż 
po polsku. Szczerze Jednśk pragną u- 
czyć się swego języka. I cóż się oka­
zuje? W całej wsi, dziś Już polskiej,1 
nie ma ich rzekomo kto uczyć pol­
skiego,

A przecież są tam przybyłe ze „sta­
rego" kraju siostry z zakonu św. Te­
resy („tereskl"), które prowadzą sie­
rociniec a w sierocińcu mają tylko... 
troje dzieci. Zakład ten dysponuje

pięknym dużym domem, posiada dtk 
brze zaprowadzone gospodarstwo z  
dość licznym Inwentarzem żywym ł  
polami uprawionymi przez wojsko.

Ponieważ w całe) okolicy znalazły 
się tylko trzy sieroty, zakonnice nie 
mają właściwie co robić. Dom świeci 
pustkami 1 — po prostu mówiąc — nie 
jest w pełni wykorzystany.

Dziwne się więc wydaje, że właśnie 
siostry „tereskl" nie zorganizowały 
kursów języka polskiego. dla miejsco­
we] ludności? Czeka tia to przecież 
kilkudziesięciu kandydatów młodszych 
i starszych/A Jak bardzo chcą się swe­
go języka uczyć, niech świadczy fakt 
znamienny i wzruszający, że dziewczy­
na, które] udało się uzyskać prywatną 
nauczycielkę w osobie przybyłe] do 
miejscowego sanatoriom kuracjuszki, 
spisała sobie „Ojcze nasz" pó polsku... 
ortografią niemiecką..

Wzruszenie, Jakiego doznaje się przy 
czytaniu tego dziwnego pisma, każe 
dopominać się o to, by ktoś koniecznie 
zajął się tymi wytrwałymi Polakami 
(dla sióstr byłaby to doskonała ochro­
na przed niebezpieczeństwem bezczyn­
ności i gnuśności).

(lad.)
zAktualia kulturalne

9 We 'Wrocławiu powstał komitet orga­
nizacyjny klubu artystyczno-literackiego 
złożony z przedstawicieli świata piasty- 
ki, teatru, literatury i prasy. Komitet tęn 
uruchomi w najbliższym czasie kawiarnię 
artystyczną, w centralnym punkcie miasta.

O Nagrodę literacką miasta Poznania w 
wysokości 50 tys. złotych przyznano do­
centowi uniwersytetu poznańskiego drowi 
Wacławowi Kubackiemu za „Studia M- 
itoryczno-literackie z epoki Mickiewicza".

9 Z amerykańskiej strefy okupacyjnej 
wrócił do kraju polski zespół muzyczny 
złożony z byłych więźniów obozów nie-

Anegdoty
■ 4 .

Z n a n y  kompozytor Ryszard 
Strauss napisał w swoim czasie ory­
ginalny utwór, żart muzyczny na 
orkiestrę, polegający na tym, że 
poszczególni w ykonaw cy schodzą 
Kolejno z estrady, zostawiając na 
niej w końcu samego dyrygenta.

Pewnego razu podczas pobytu 
Straussa w  Karlsbadzie miejscowa 
orkiestra wykonała ten utwór na 
jego cześć.
; Ojly. członkow ie„ zespołu kolejno, 
opuszczali eątradą, jeden ze słucha­
czy, siedzący obok kompozytora, 
szepnął mu na ucho:

|  — Widzi pan, oto są skutki dzia­
łania soli karlabadzkiej.

Sławnego śpiewaka Leo Szlęzaka, 
znanego zresztą i z  nieposkromione­
go zarozumialstwa, odwiedził raz, 
nazajutrz po jego wystąpię w  ope­
rze wiedeńskiej, jeden z jego w iel­
bicieli. Zepsuty pochlebstwami te­
nor począł gościow i opowiadać sze­
roko o swym  niezwykłym powodze­
niu, o w ysokości pobieranych ho­
norariów za w ystąpy, o swym szczę­
ściu do kobiet, o trybie swego ży ­
cia, o sławie, jaką zdobył za grani­
cą, o planach i marzeniach na przy­
szłość itd.

|fr r  Ale, kochany przyjacielu —r- 
jrzerwał nareszcie sw oje w yw ody  
śpiewak — mówimy tylko o mnie 
— teraz musi mi pan powiedzieć 
®oś o sobie. Niech mi pan na przy­
kład powie... jak się panu podobał 
®ój Śpiew wczorajszy.

* O d p o w i e d z i  le d a iu y  * f
^ — — ii *4

Jerzy Ciepliński, Wrocław: Nie, prosię 
Sana, jeśli ojciec Joe Baksiego urodził się na 

i Śląsku Zaolziańskim i pierwotne nazwi- 
i «° boksera brzmiało Józef Baksik, to nie 
| Jast on „Polakiem amerykańskiego pocho­

wania'1, lecz Amerykaninem polskiego jpó- 
X lodzenia, o  to chodzi.

mieckich znany pod nazwą „Tygrysów 
Buchenwaldu", Kierownikiem zespołu jest 
/Eugeniusz Towarnicki, dyrygentem Jerzy 
Wochnfk.

•  Znany , pisarz Adam Grzymała-Siedlec- 
ki otrzymał od państwa posesję w Byd­
goszczy, składającą się z willi z ogródkiem.

•  Nakładem Spółki Wydawniczej St. Ja­
miołkowski i T. J . Ewert ukazała się książ­
ka red. T. Z.'1 Hanusza „Dziennikarstwo". 
Dziełko to poprzedzone przedmową dyrek­
tora studium dziennikarsko-publirystycz- 
nego prof. dr Hilarowlęza stanowi pod­
ręcznik o dziennikarstwie, którego brak 
poważnie się odczuwało.

•  Do stolicy zaczynają się zjeżdżać ze 
wszystkich stron *kraju 2.000 uczestników 
I. \  Ogólnopolskiej Konkursu Artystycz­
nych Zespołów Świetlicowych Z. JZ. Przy­

jeżdżają oni, by stanąć do eliminacji fina­
łowych konkursu, wziąć udział1 w uroczy­
stościach 1 maja a w dniu 2 maja zapre­
zentować w Teatrze Polskim .dorobek arty­
styczny.

•  Instytut Fryderyka Chopina uchwalił 
wydanie listów Chopina w nowej redakcji. 
Na prośbę tegoż Instytutu Ministerstwo 
Kultury 1 Sztuki wystosowało pismo do 
wszystkich , Wojewódzkich Wydziałów 
Kultury i Sztuki j treści następującej: „Ze 
względu na częste, wypadki stosowania mu­
zyki Chopina do .różnych produkcji, tanecz­
nych, scenicznych i melodeklamacyjnych 
o niskim poziomic, Ministerstwo Kultury i 
Sztuki poleca Wydziałowi ścisłą kontrolę 
w tym kierunku i niezezwalanie na nadu­
żywanie tajże muzyki".

^ratteki nowe
Lucjan Socha

7 l a  p o d w y ż s z e n i e  o p ł a t  

<za wywó<z Śmieci
Ponoć dlatego w brudzie 
Wrocławianie toniecie,
Ze za mało pieniędzy 
Wyrzucacie n a . . .  śmiecie.

Z lo t y  órodek
W reszcie na te tłumy w kinach 
Znaleziono sposób złoty:
Filmy spadły, a bilety  
Podwyższono o . . .  sto złotych.

'pewnej pani
Szundsz z dała, nęcisz krasą,
Jak dziewicza pachniesz puszcza 
Lecz gdy dotknąć — zwykła trawka, 
Co się wiosną w parku puszczą.

2 ,,C o d e c e d k  w ie k ó w  fc o s z tc i  p a t s k i e i '*

SZYMON ZAJĄCZKOWSKI (wiek, XJX)

Na Zosię
Ilekroć zwiedzam Zosię, zmuszę znajdę czynną: 
Albo się sama bieli, albo czerni inną.

K O N K U R S

Do ćobrocz
Zapomnieć bym miał, coś ińi wyświadczył dobrego ? 
Alboś nie przypominasz codziennie mi tego.

LEO BELMONT (wiek XXj

Aa pewnego ózienn kar za
Już się ktoś urodził.

Kto wszystkim dogodził.
BOLESŁAW PRUŚ (wiek XIX) ■

*  *
Miłości! Takeś rozmarzyła mnie.

' Takeś rozkołysała duszę,
. _______ i  Ze aż do SenUidynie —

Warunki konkursu
Każdy s rysunków oznacza jakieś mia­

sto polskie. Należy odgadnąć jego, na­
zwę. Dla ułatwienia podajemy, że ty-, 
sunki ułożono według alfabetycznej ko­
lejności nazw.

Rozwiązanie należy wpisać do obok 
umieszczonej tabelki i nadesłać na adres 
redakcji „Naprzodu Dolnośląskiego" 
(Wrocław, ul. W ierzbowa 30), z do­
piskiem: Konkurs „Horyzontu kultural­
nego".

Między autorów trafnych rozwiązań 
rozlosuje się 13 nagród:

I-sża nagroda:- 3.000 zł.,

Ił-ga nagroda: 2.000 zł.,
III-cia nagroda: 1.000 zł.,

i tO nagród książkowych — cennych w y­
dawnictw „Wiedzy".

Termin nadsyłania rozwiązań: 15 maja. 
(W wypadkach Wątpliwych rozstrzyga 

data stempla pocztowego.)
Ogłoszenie wyników: w niedzielnym 

numerze naszego pisma dnia 18 maja.
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Ziemie Odzykane są całkowicie polskie
Przedstaw iciele francuskich kó ł katolickich o D olnym  Śląsku
Przez kilka dni bawiła na Dolnym Śląsku 

przebywająca w Polsce delegacja francuskich 
kół katolickich. Golcie zwiedzili kolejno Wro­
cław, Wałbrzych i Dzierżoniów, zaznajamiając 
się ze wszystkimi przejawami życia polskiego. 
Jeden z gości francuskich dzieli się swymi wra­
żeniami.
OKRES WYZYSKU ROBOTNIKA MINĄŁ 

BEZPOWROTNIE,
„Po zwiedzeniu Dolnego Śląska — mówi ks. 

Ligier, profesor seminarium duchownego — 
szczególnie zaś Państwowej Fabryki Wagonów 
we Wrocławiu i kopalni węgla w'.Wałbrzychu 
widzę jasno, że w Polsce minął już bezpowrot­
nie okres wyzysku robotnika. Przeprowadzone 
przez Rząd Demokratycznej Polski reformy 
społeczne i gospodarcze sprawiły,, iż i robotnik 
polski jest dziś współwłaścicielem zakładów 
pracy i bierze żywy udział w ich zarządzie.

Powrót Ziem Zachodnich do Polski oraz głę­
bokie przemiany otwierają szerokie perspekty­
wy rozwoju gospodarczego Polski i dobrobytu 
mas pracujących."

WSZYSCY POLACY POWINNI WRÓCIĆ 
DO KRAJU *

Franciszkanin ojciec Bonawentura Boudet, 
oficer francuskiego ruchu oporu, kawaler or­
deru Legii Honorowej i. b. więzień hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych, mówi:

„Z zadowoleniem stwierdzamy że Dolny 
Śląsk i jego stolica Wrocław, które od wieków 
były eystenlttycznie germanizowune, są dziś 
całkowicie polskie. Ślady niemczyzny Iniknęły

C zy  W ałbrzych 
le ży 10 Polsce

—I Jatiu! Jak ty  wyglądasz? Do trumny ład­
niejszych kładą! Czym ty się tak martwisz? 
Okradli cię? Czy masz może „drakę* z Urzę­
dem Mieszkaniowym? Gadaj zaraz jaki masz 
»zgryz".
. —  Ach Zygmuś... muszę.'opuścić ten rodzin­
ny Wałbrzych, te widoki... Zygmuś „serce mi 
się kraje* jak o tym  myślę!
 ̂ —  Ale dlaczego? Co się stało?

—  Wszystko przez tom francuskóm mowę! 
v — 'Nić nie rozumiem! Przez co?

—  A no tak! Bo nie umiem „parlować* po
francusku, a inaczej nie chcą ze mną gadać, 
a w biurze nic nie załatwią! ^

—  Bój się Boga Jasiu, o czym ty mówisz? 
Kto nie chce z tobą gadać? Jaki francuski? 
Przecież jesteś górnikiem i pracujesz w  kopal­
ni w Wałbrzychu! Tak?

i, —  No tak, i właśnie dlatego muszę rzucić 
pracę, bo nie umiem po francusku!

—  Jasiu, czyś ty oszalał? Nie wyprowadzaj 
mnie z nerw! Przecież w  Wałbrzychu miesz­
kają Polacy i mówią po polsku! W kopalniach 
pracują Polacy, a w  biurach urzędują też po 
polsku! Więc —  do licha —  na co ci potrzebne 
gadanie francuskie?

—  Widzisz, że potrzebne! Na stare lata już 
nie mant do tego głowy, aby się nauczyć, ale 
może poślą mnie do Francji! Bo u nas ci gór­
nicy, którzy przyjechali z Francjtfmówią tylko 
po francusku! Jak coś zapytam po naszemu, 
to nie chcą odpowiadać! W biurze toże same! 
Po naszemu nie' chcą gadać tylko po francus­
ku ! Zawsze tłumacza trzeba ze sobą taszczyć!

—  I  ty frajerze dlatego chciałeś wyjeżdżać 
z  rodzinnego Wałbrzycha? Przez k ilku  facetów 
„w francuski język szarpanych", którzy odwa­
lają „wyższy fason", a we Francji jeden z dru­
gim wystękać się po francusku nie umieli, a tu 
nagle —  „parlefranse"?

Jasiu! Ja na twoim miejscu wiem, co bym  
zrobił, tak po warszawsku bym im  odpowie­
dział jakby nie chcieli ze mhą gadać po na­
szemu, ale nie narrtawiam cię! Rób co chcesz, 
tylko nie wyjeżdżaj przez ludzką głupotę! Id.

kompletnie. Wielce charakterystyczną cechą tej 
ziemi jest fakt —  podkreśla ojćiec Bonawen­
tura — że cała ludność, przybyła ze wszystkich 
zakątków Polski i świata, ożywiona jest ol­
brzymim zapałem do pracy nad. odbudową 
Ziem Odzyskanych, o czym miałem możność 
przekonać się w rozmowach przeprowadzonych, 
zarówno w mieście, jak i na psi. Uważam, że 
wszyscy Polacy, przebywający dotąd poza gra­
nicami Polski, powinni natychmiast powrócić 
do kraju i złączyć swe wysiłki dla odbudowy 
tak' straszliwie zniszczonego przez hitlerowskie­
go najeźdźcę kraju".

ROBOTNICY CZUJĄ SIĘ 
WSPÓŁWŁAŚCICIELAMI FABRYK
Ksiądz Depierre oświadcza: „Zwiedzając 

fabryki dolnośląskie stwierdziłem, że robotni­
cy ich wyrażają się o nich: „nasza fabryka, na­
sza kopalnia, nasze maszyny". Dowodzi. to wy- 
raźnie, iż czują się prawdziwymi współwłaści­
cielami tych przedsiębiorstw. Zjawiska tego 
ńie obserwujemy nawet w gałęziach upaństwo­
wionego przemysłu francuskiego. Uderzył mnie 
także stosunek równości między robotnikami i 
dyrekcją zakładów przemysłowych. Jak zdoła­
łem zaobserwować, stosunek ten nacechowany

Lnfraś
NOWY DYREKTOR SZPITALA

(AP) , Stanowisko. dyrektora Szpitala 
Powiatowego objął d r .Ruszkowski, .chi­
rurg. Mamy nadzieję, że stosunki w szpi­
talu, które do pory pęaostaiyiały duiftj 
do- życzenia, ulegną gruntownej poprawia, 
dzięki energii obecnego dyrektora. (1)

PIERWSZA ZABAWA OGRODOWA 
(AP) 28 kwietnia 0/ godz. 18 w sali 

wykładowej Internatu Żeńskiego, pl. Ko­
ścielny 7, odbędzie ślę zebranie organiza­
cyjne Komitetu Zabawy, którą ma za­
m iar urządzić w  parku miejskim' w dniu 
1Ó m aja Robotnicze Towarzystwo Przyja­
ciół Dzieci. ‘ -(I)

W  związku z powtarzającymi się 
wypadkami, spowodowanymi nie­
ostrożnym obchodzeniem się z nie­
wypałami i porzuconą amunicją y-r 
Ministerstwo Obrony Narodowej ko­
munikuje: 1

TRZEBNICA
CORAZ WIĘCEJ SZKÓŁ POWSZECHNYCH 

Na terenie tutejszego powiatu znajduje się 
40 szkół powszechnych oraz gimnazjum dla 
młodzieży i dorosłych mieszczące się w Tazelr 
iiicy. Element uczęszczający do szkół .tutejszych 
jest w 72 proc. robotniczo-włościański i w 68 
proc. pochodzi z b. Kresów Wschodnich.,

Przy gimnazjum, które liczy obecnie 197 ucz. 
niów młodych g. 117 dorosłych, założono inter­
nat liczbowo największy jia terenie Dolnego 
Śląska. Posiada on 127 „lokatorów", którzy 
sami uprawiają 1,5 hektarowy obszar ziemi, 
znajdujący się przy internacie, traktując to jako 
miłą i pożyteczną rozrywkę. Internat prowa­
dząc własne gospodarstwo jest Samowystarczal­
ny, a młodzież nie może uskarżać się na nie-, 
dostateczne odżywianie.

Przy gimnazjum istnieje także klub sportowy 
„Start" ,1 dó którego należy bez mała cała mło­
dzież tak jak męska i żeńska.

jest wielkim zaufaniem. Chcielibyśmy, aby ta­
kie stosunki, jak tu na Dolnym Śląsku, pano­
wały na całym święcie". ,
OFIARNA PRACA POLSKIEGO ROBOTNIKA 
— PRZYKŁADEM DLA INNYCH NARODÓW

Red. Futriet, redaktor „Tempa present" 
stwierdza: „Polska, dzięki. Ziemiom Odzyska­
nym, posiada olbrzymie perspektywy rozwojo­
we gwarantujące. jej bezpieczeństwo. Na każ­
dym kroku spotkaliśmy się z objawami* ser­
decznej sympatii i przyjaźni narodu polskiego 
dlg Francji. Ofiarna praca polskiego robotnika 
i stosunki społeczne, panujące na Dolnym Ślą­
sku, winny stać się przykładem dla innych, na­
rodów. Widzę, mówi red. Fumet — że w Pol­
sce, tak same, jak i we Francji, zakorzenione 
są głęboko ideały wolności człowieka oraz wol­
ności i niepodległości narodu".

PRZEBUDOWA STARYCH FORM — 
PODSTAWĄ DOBROBYTU

Ksiądz Glasberg, reprezentant Centralnego 
Ośrodka Opieki Społecznej we Francji Stwier­
dza: „Dolny Śląsk i Ziemie Odzyskane są naj­
ważniejszym, elementem nowej Polski Demo­
kratycznej. Na ziemiach tych rozwija się życie 
polityczne, gospodarcze i społeczne, oparte na 
nowych zasadach, pozbawionych starych prze­
sądów. Następuje również przebudowa społe­
czeństwa .pod względem duchowym. Wszystko 
to pozwala na stworzenie rzeczy, jakich dotąd 
świat jeszcze nie widział. fW Piotrolesiu kolo 
Dzierżoniowa Widzieliśmy rozwijające się ży­
dowskie spółdzielnie pracy, których, dotąd w 
Polsce nigdy nie było. Z rozmów, przeprowa- 

. dzonych z żydowskimi robotnikami,; dowiedzia­
łem się, iż rząd nowej Polski pomaga spół­
dzielniom i stwarza robotnikowi lepsze warun­
ki bytuv

Także administrator apostolski we Wróci*- 
I wiu ks. biskup Milik, z którym odbyłem dłuż­
szą rozmowę, podziela moje zdanie. Fakt stwor 
rżenia życia, na nowych zasadach demokratycz­
nych, napawa nas radością. Jestem głęboko 

; przekonany, żfe' Polska demokratyczna zbudują 
na Ziemiach Zachodnich życie, z którego przy­
kład czerpać będzie cały świat".

ij  oczyszczenie terenów, na któ­
rych znajdują się niewypały, lub 
sprzęt wojskowy, pozostawiony 
przez okupanta, nie zostało jeszcze 
całkowicie skończone.! trwa dalej. 
W szystkie władze i osoby cywilne 
proszone Są o natychmiastowe żar 
wiadomienie Milicji łub też miejscor 
wych Komend Garnizonów o wykry­
tej amunicji i niewypałach, by w  ten 
sposób ułatwić wojsku ich zniszcze­
nie;

2) przemilczanie faktów ich istnie­
nia, lub usuwanie niewypałów przez 
osoby do tego niepowołane w  na­
stępstwie powoduje nieszczęśliwe 
wypadki, za które nikt odpowiedział 
ności ponosić nie może. W ojsko Pol­
skie od chwili wyzwolenia pracuje 
z wielkim nakładem sił i środków 
przy oczyszczaniu terenów od po­
rzuconej amunicji i innego sprzętu 
wojskowego. To też jedynie- ścisła 
współpraca ludności cywilnej z jed­
nostkami wojskowymi i zachowanie 
daleko idącej ostrożności, może za­
pobiec nieszczęśliwym wypadkom, 
które miały miejsce.

JELENIA BOBA
WALNE ZGROMADZENIE 

STOWARZYSZENIA KttPCÓW POLSKICH 
ODBYŁO SIĘ W JELENIEJ/ GÓRZE

W ostatnią niedzielę odbyło się w Jeleniej 
Górze walne zgromadzenie członków- stowarzy­
szenia Kupców Polskich. Zebranie to poprze­
dzone zostało nabożeństwem, które odbyło się 
w kościele św. Anny.
. Na przewodniczącego zebrania powołano ob. 
Linkego. Referat organizacyjny Wygłosił adw. 
Barski. Następnie odczytano protokół ż po­
przedniego wodnego zebrania i wreszcie dotych­
czasowy zarząd S, K. P. złożył sprawozdanie 
ze swej działalności.

W dalszym ’ ciągu zebrania odbyła się dys­
kusja, a potem uchwalono- budżet Stowarzysze­
nia na rok 1947/48.

Wysokość budżetu wynosi 1.830.000 zł. Po. 
stronie przychodów zaznaczone są wpływy ze 
składek członkowskich, z* wpisowe od nowych 
członków, dochody ż imprez i hme. Po Stro­
nie rozchodów figurują: utrzymanie sekreta­
riatu, urządzenie własnej biblioteki, wydatki 
na eele społeczne, itp.

W dalszym ciągu obrad odbyło się głosowa; 
nie nad wyborem nowych członków zarządu 
S. K. P„ do którego weszli: ob! Grzybowski 
jako prezes, ob. ob. Czajkowska i Szwabe ja­
ko wiceprezesi, ob. Sobierajski jako skarbnik 
i <d>. Wilczyński jako sekretarz. Poza tym do 
zarządu weszli przewodniczący sekcyj (7j  i 
przewodniczący Kół terenowych (7). Sj

Na tym samym zebraniu stworzono SSeio 
osobowy Komitet dla akcji pomocy ofiarom’ 
powodzi, który zbierać będzie dary w 'naturze.

„SZWECJĄ W OCHACH POLAKA" — 
ODCZYT -WACŁĄWA ROGOWICZA

W sobotę 26 hm. odbędzie się w Jeleniej 
Górze odczyt znanego publicysty Wacława Ro- 
gowicza, który mówić będzie na temat: „Znasz- 
U ten kraj pa Północy?" (Szwecja w oczach 
Polaka): Odczyt odbędzie się w sali konferen­
cyjnej Teatru Miejskiego o godz. 17-ej. .

TYDZIEŃ CZYSTOŚCI TRWA JUŻ CAŁY 
MIESIĄC

Z nieznanych powodów „tydzień czystości" 
W Jeleniej Górze przedłuża się w nieskończo­
ność. Czas leci, a śmieci nadal upiększają n- 
lice miasta i nie ma się kto nimi zaopieko-

Na ul. Kilińskiego leżą duże kupy śmieci i 
właśnie' przed Samym budynkiem, w którym 
mieści się Rejonowa Centrala Aprowizaeyj- 
na(!). Na ul. Demokratów leżą śmieci na-

LEGNICA
PRZYGOTOWANIA 

DO OBCHODU ŚWIĘTA OŚWIATY 
(bl) Zorganizowano Miejski Komitet Obcho 

du Święta Oświaty. W skład komitetu weszli 
przedstawiciele szkolnictwa, oraz organizacje 
społeczne i młodzieżowe.

W programie jest urządzenie uroczystej aka­
demii dla dorosłych i młodzieży oraz pochód 
wszystkich Organizacji społecznych i młodzie­
żowych.

BIURO WOLNYCH MIESZKAŃ 
(bl) W ubiegłych dniach opuściła miasto 

część stacjonującego wojska radzieckiego. Po­
zostałe po nich wolne mieszkania Zarząd Mia­
sta odpowiednie zabezpieczy! i zarejestrował 
w biurze ewidencji- wolnych mieszkań.

Biuro to mieści się w gmachu Zarządu Miej­
skiego przy Placu Słowiańskim, l i  p., pokój 
Nr 64, Każdy z zainteresowanych, nie posiada­
jący dotąd mieszkania, ńteże w tym biurze z 
przedłożonego mu tam wykazu wybrać sobie 
mieszkanie, które są często nawet w bardzo 
dobrym stanie.
. A zatem, zamiast tracić drogi czas w poszu­
kiwaniu wolnego mieszkania, znosić się na­
leży w wymienionym biurze, gdzie można so­
bie wybrać odpowiednie mieszkanie. ,

Uwaga na niewypały i porzuconą amunicję
Komunikat Ministerstwa Obrony Narodowej

Eugeniusz Geppert

Zagadnienia formalne i nieformalne 
u>malarstwie polskim

Dlatego też nie będziemy mogli zaszeregować Chełmońskiego 
do tego zespołu twórców, których dorobek artystyczny zaliczymy 
do istotnego wyrazu myśli plastycznej w  Polsce. .

Przechodząc całokształt naszego dorobku artystycznego, zaczy­
nając naturalnie od momentu kiedy plastyka polska, jest już peł­
nym wyrazem myśli twórczej narodu, będziemy starali s ię  na przy-, 
kładach wykazać te różnice jakie zachodzą^piiędzy jednymi a dru­
gimi dziełami, i udowodnić w  których elementy plastyczne biorą 
górę nad nieplastycznymi.

Jak wiadomo, paleta w  pełnym znaczeniu'tego wyrazu, została 
sprowadzona i zaszczepioną w  Polsce dopiero w  XVIII w. Użyłem  
wyrazu sprowadzona, bo pierwszymi- artystami, którzy populary­
zują u nas plastykę, a w  tym konkretnym wypadku malarstwo,

. byli cudzoziemcy. Człowiekiem, który to zainicjował, był ostatni 
król Stanisław August Poniatowski. Jedyny i pierwszy mecenas 
sztuki na wielką skalę w  Polsce. . -

Malarzami tymi byli: Bacciarełli, Lampi, Grassi, Canaletto, 
Norblin, Vogel i przejściowo Vigó Lebiun. N ie byli to artyści 
o  najwyższej skali i jakości. Może najciekawszym z nich wszyst­
kich jako rysownik, akwarelista i grafik był Norblin, ale wszyscy 
reprezentowali pewną szkołę, zrozumienie wyrazu sztuki w sensie 

„zachodnio-europejskiego dorobku myślowego. Ich sztuka będąca 
cź’ęstOkna_usługach amfitriona i dworu, miała zawsze przesłanki 
malarskie, rozwiązując je w duchu epoki; jego smaku i wymagań: 
n ie  paczyła jednak linii zasadniczej i dlatego musimy zaliczyć ją 
do świata formalnych zagadnień.

N ajwiększą jednak zasługą ich Samych i ich opiekuna, było to 
że zaczęli uczyć, że zapoczątkowali szkoły artystyczne, że wzbu-

tym że wprowadzając myślenie plastyczne, nie dawali fałszywych 
wskazówek, a naprowadzali na budowanie stosunku do otaczającej 
rzeczywistości na kategoriach istotnych koloru i formy.

Pod ich wpływem więc rodzą się pierwsi prawdziwi polscy 
malarze.

Nie mam zamiaru w  tym krótkim zarysie przechodzić całe 
pokolenia, czy też poszczególnie wszystkie znane nam nazwiska. 
Chcę tylko dać charakterystykę zasadniczą polskiego malarstwa 
i wskaząć przede wszystkim na tych ludżf, którzy zajmują z tych  
czy innych względów te stanowiska, czy też to miejsce w  naszej 
historii, że nie można ich pominąć, rozważając* całokształt zagad­
nienia. Oni będą tylko tym pozytywnym, Czy też negatywnym  
przykładem. Dla lepszego scharakteryzowania całości i  pewnego 
wyjaśnienia, dlaczego moim zdaniem malarstwo, a raczej sztuka 
nasza poszła po tej drodze, twierdzę, że przyczyną tego były 
przede -wszystkim rozbiory. Rozbiory zahamowały swobodny roz­
wój narodu w pierwszym rzędzie w dziedzinie intelektualnej, poza 
tym nastawiły wysiłek ęałego narodu w kierunku innym, t. j. głów­
nie zagadnień politycznych, wywalczenia niepodległości} wszystkie 
w ięc najlepśze siły  hń#odu, szły  po tej linii. i ■

Tęsknota za Polską, wszystko Co o niej mówiło, było głównym  
wykładnikiem, i dlatego strona narracyjna odgrywa w plastyce 
polskiej tak wybitną rolę. Bo nie malowano polskiego pejzażu, 
polskiej rzeczywistości nie tłumaczono zjawiska otaczające nas 
z punktu widzenia ich formalnych walorów, ale interpretowano ję 
tylko pod kątem widzenia polskich cech narodowych, jak powie­
działem tęsknoty za Polską.,

Równocześnie przyszły wpływy obęe, i to przeważnie ujemna 
przede wszystkim niemieckiey a  częściowo i rosyjskie, odcięcie od 
zachodu, od Francji czy też Włoch dało się zaraz odczuć. Ponowne 
nawiązanie tego kontaktu przychodzi bardzo późno, i niejednokrot­
nie ci, którzy mieli możność korzystania z Paryża, nie rozumieli 
jego znaczenia, a pojedyńcze wypadki jak Michałowskiego, Roda­
kowskiego czy Gierymskiego przechodzą bez echa, trafiając na 
grunty bądź to nieodpowiedni, bądź nawet wprost wrogi.
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przeciw budynku Ubezpiecealni Społeczną, 
Poza tym śmieci upiększają ul. P iastów ^ 
ul. Drzymały, a także wiele innych ulic, pl#. 
ców (skwer naprzeciw M. O. na ul. Stalina), 
posesyj i podwórek.

Czas już najwyższy zakończyć jeleniogótg|| 
„tydzień czystości".

KINA STRACIŁY POWODZENIE 
f  (Jer) Odx świąt Wielkanocy obowiązują |  
kinach jeleniogórskich wyższe ceny wstępu 
Podwyżka ta nie przyczyniła się do zwiększeni# 
frekwencji, a przeciwnie: ilość osób odwiedź#, 
jących kina zmalała w widoczny sposób. Skoj. 
czyły się już długie kolejki pod kasami kia 
w Jeleniej Górze. Najtańszy bilet kosztuje dsij 
70 zł, a sumą' ta jest dla wielu, ludzi pracy dj5 
wygórowaną.

CO SIĘ DZIEJE Z CENAMI?
Geny niektórych artykułów spożywczych J 

Jeleniej Górze skaczą i ulegają wielkim triera# 
zmianom dla niejasnych powodów. Regulował 
nie cen i utrzymywanie ich na pewnym pozio- 
mie. powinno być zadaniem takiej instytucji jak 
Państwowej Centrali Handlowej. Niestety, 
P. C. H. nie spełnia tego zadania i ludność 
miasta ma słuszne pretensje do odpowiedział, 
nyeh czynników. v  

Przed1 niedawnym czasem śliwki suszone 
kosztowały 240 zł za 1 kg, obecna ich cena 
nosi zł 500 za 1 kg. 'Znacznie zdrożały równiej] 
wszystkie konfitury, soki itp.

Jelenia Góra i tak jest najdroższym miastem 
i czas już najwyższy zaprowadzić jakiś porzę 
dek na tym odcinku.

k u r sy  REPOLONTZACYJNE 
' DLA AUTOCHTONÓW

Na terenie naszego miasta i powiatu mieszka, 
ponad pół tysiąca autochtonów, z których więk­
szość prawie wcale nie znała języka polskiegji 
Wobec tego Inspektorat Szkolny, rozpoczął w 
całym powiecie zakładanie kursów repoloniztH 
cyjnych, na których wszyscy chętni mają mm 
ność poznania jęizyka i historii , Polski. 1]

Na terenie powiatu jeleniogórskiego kursów] 
-takich czynnych jest 12, uczni ów-autochtonóyj 
powyżej 560. W mieście; Jelenia Góra również 
jest czynny kurs repoionizacyjny, na który t#- 
pisało się 71 osób. Wiek tych uczniów wahi 
Się pomiędzy 17 i 60 rokiem życia, większość; 
ich stanowią kobiety. Wykłady odbywają się 
4 j razy w tygodniu po. 3 godziny. Kurs jelenimi 
górski podzielony jest na 2 grupy: niższą i] 
wyższą. -Pierwszy obejmuje 90 godzin wykła­
dów języka polskiego i 12 godzin historii:; 
kora wyższy 168 godzin języka polskiego i 18 
godzin historii Polski,

Autochtoni uczą się pilnie 1 wielu z nich 
może się już rozmówić po polsku. Na ,Jajku",i 
jakie dla nich urządzono, autochtoni jeleniS 
górscy deklamowali wiersze indywidualnie i| 
Zespołowo oraz śpiewali hymn narodowy i] 
Rotę. -

1000 KRÓW DLA INNYCH POWIATÓW 
Starostwo Powiatowe w Jeleniej; Górze ror 

poczęło wysyłkę 1.000 krów, które przekazuj)] 
powiatom zagrożonym brakiem bydła. Krowy] 
te otrzymają powiaty: żarski, legnicki, zgo- 
rzclicki i żegański. Osadnicy i gospodarze, do 
których dotarły już jeleniogórskie krowy, nad­
syłają Maty z gorącym podziękowaniem za Kj 
siedzką pomoc bogatszego w bydło powiatu.

Oszczędność
. To banalne hasło ubogich staje się w 
pewnych warunkach zagadnieniem na­
rodowym;" W  okresie dobrobytu w kra­
jach anglosaskich a zwłaszcza w  Stanach 
Zjednoczonych A .  P. dominowało hasłor. 
„wydawaj jak najwięcej pieniędzy, ho’ 
szybki obrót pieniądza pomnaża ogólnf? 
dochód narodu". Zasada ta jest słuszną 
tam, gdzie mamy do dyspozycji nadmiar 
produktów spożywczych i nadmiar towa­
rów przemysłowych.

D d§  w  Polsce żyjemy wśród ruin całej 
gospodarki narodowej. Brak nam wielu 
surowców, brak nam maszyn, chemika® 
brak wielu przedmiotów pierwszej pc; 
trzeby a nawet brak środków spożyw-j 
ozych zwłaszcza tłuszczów. Nie posiadw 
my kopalni złota. Żeby nabyć nigżbędiw 
maszyny i chemikalia musimy wywoził 
za granicę węgiel i , inne produkty be:- 
względu na to, że nie wszyscy w Polscej 
są należycie zaopatrzeni. W  tych warun-j 
kach oszczędność staje się cnotą narodfr] 
wą. Im mniej-zużyjem y węgla, gaza1;
elektryczności tym więcej możemy sprze- j 
dać zagranicy za dolary, czy funty i W | 
dziej zdobyć maszyny, n iezbędne' d°j 
uruchomienia przemysłu.

To^ samo dotyczy środków spoty*-! 
czych. Jedzm y rozsądnie, nie prZffiH 
żajmy żołądka, wstrzymujmy się od zbęd-] 
nyeh libacji i uroczystych przyjęć. Pali®?, 
powściągliwie i pijm y mniej wódka! 
powstaną oszczędności wyrażające M 
milionami złotych, j

Pomijam fakt, że zbyt obfite jedzenia! 
namiętne palenie i nadm ierne picie z g |  
holu pociąga za sobą bardzo wiele f f j  
rób, a co za tym idzie stratę bardzo widuj 
dni roboczych.

Specjalnie przednówek do nowych *!?10' ' 
rów będzie a la  nas ciężkim gospodarki! 
Dowodem tego jest fala wzrastającg 
cen. Przeciwdziałać drożyźnie możeWr 
przez wzmożenie wytwórczości i rzuca®10; 
na rynek jak największej ilości lowaró* 
przy jednoczesnym zmniejszeniu pop?®:;

Oszczędność musi być zastosowań8.' 
również w dziedzinie wytwórczości. M®' 
nowanie surowca przez, niefachow ych^: 
bofników, mała wydajność pracy oso® 
niczej, przerost administracji i nadfflj" 
rąk roboczych w  zakładzie oto źid“J8. 
mądrej oszczędności, która prowadzi.*0] 
rentowności przedsiębiorstwa a więc 
wzmożenia dochodu społecznego i 0 - 
niżki cen.

Nie wolno jest rozstrzygnięć g ó |^ ^ |  
czych przerzucać wyłącznie na barki MA 
du. Każda uspołeczniona jed n o s tk a m i 
przyczynić się d b  uświadomienia;cajjl i  
społeczeństwa o końiecznośch osjcakfs
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Uwaga sportowcy miasta Wrocławia

KS OM TUR w znow ili dzia ła ln ość  sportow y. 
Spotkam y się  w krótce na boisku i bieżni

I  po przerwie zimowe) KS, PM TUR we 
P?foGlaW4u, wzńawia iztafeln|iie’: sportową. 
fPowzjęte' uchwały 1 słclad nowych władz, 
które wybrane zostały podczas, zebrania 
reorganizacyjnego, dają rękojmie, iż towa­
rzysze naszego miasta, będą wreszcie mie* 

S ' ;ódpow!edni klub sportowy, który pod 
^względem ilościowym, iftk i poziomu spor* 
towego stanie na wysokości Zadania.

CZTERY SEKCJE
p tlo b  przystąpi! w  tej chwili do montowa- 
nia czterech sekcji, które najbliższych 
dniach zostaną uruchomione. Pierwsi zade­
biutują piłkarze i lekkoatleci, którzy - zglo- 
szeni Zostali 'do imprez sportowych \ w dniu 

Batalia. Koszykarze i siatkarze rozpoczną 
■ prace równocześnie z lekkoatletami, a bok­
serzy przejdą iftłeśfisywtly trening w cza- 
sie lata, by jesienie bieżącego roku stanąć 
.do mistrzostw okręgowych.
BOISKO, LOKAL I SPRZĘT

fe Jienin^i będą- s^, odbywały ńa ,boisku 
na Karłowicach. Zostanie nawiązany kont 
takt & odpowiednimi czynnikami, w spra­
wie otrzymania odpowiedniego boiska, na­
dającego się dla imprez sportowych. Lokal 

pittbowy Znajduje się w budynku miejskie- 
K  komitetu OM TUR przy ul. Mikołaja 
p ś a  4f)., Pomyślnie- pfze4stąwisi„$tó spra- 
.w» Inwentarza sportowego. Wojewódzki 
Tsfflitet O.M TUR, doceniając znaczenie •wy­
chowania Tizyeżnego, ofiarował klubowi In* 
wentarz piłkarski, dłk dwóch drużyn futbo­
lowych.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ 
M iOczywiścte, że klub nie ograniczy sie do 
posiadania czterech sekcji, bo wierzyć Sie

nie ehce, że. młodzież wyrzeknie się

jąc. tak idealne :wnrunkt' fersnoW e,Praca 
reorganizacyjna wymaga, jedhak dużego 
Wkładu ludzi, którzy ze ęportćro i związkd- 
ml sportowymi miWł Styczność. Wierzymy, 
że kążdy młody towarzysz, zasifi szeregi 
swojego klubu. Jest bardzo pożądane, by ci 
towarzysze, którzy -byli, .czynnymi ^por­
towcami zgłosili się do ■ współpracy.

NOtyE WtADZE KS. OM TUR .
Rekojmą 'pomyślnego rozwodu kluby, sa 

ludzie}vktórzy Objęli piecze nad zreorgani- 
ŻoWarfytri; klubem,' t■■{&
: Honorowym prezesem wybrany został 
wojewoda wrocławski -tow. mgr Piaskow­
ski.. ”,

Na honorowych członków zarządu klubu 
wybrąwi: tówarzysze,: płk Ktkaśnte-

Wicz, dyr. KpwkMęl,
niak, mż. \^aśnjpw,fk*t Akt* Fiszer, dyr. 
(teńęaręk, dyr.; Jiiszeżacki, dr Łęsinsjti, płk, 
Kasprzak, dr Czarnecki, dyr, .Cybulski' ,i 
tow. tow; Kurek, Bieńkowski, Czerwiński- i 
Uurajezyk.

Skład nowoobranego zarządu:
• przewodniczący'' — wiceprezydent tow. 
Zdzisław Bymek, '
I ^  WiceprzewodnićzątT'-* tewt: Jan Karśt, 
' II wiceprzewodniczący — tow, Zbjgnjew 
Freitak,
■ Sekretarz-—- toW.Tadeiisz Nowak, jg

Skarbnik’ — tóW, Władysław Maj*
| Gospodarz — tow. Lenarczyk. * 

Komisja Rewizyjna;
tow.j tow: dr Zająezkłeydcz, Rzemisław- 

ski, Nowicki,- Winnicki Bogdan, Nossal.
M. W.

Obóz kondycyjny przód .wyjazdem do Dublina
W dryu 22 bm. otw arty został W Po­

znaniu Obóz technieznokondycyj ny dla 
pięściarzy, udających się W pierwszej po­
łowie m aja na I-sze powojenne mistrzo* 
stwa Europy no  Dublina.
• Na obóz, k tó ry  mieści się w lokalach 
OM TOR, przybyli następujący zawodni­
cy; w wadze muszej — Stasiak (Łódź), 
Gumowski (Toruń) , i  M alak (W arta). 
Dodatkowo kapitan sportowy PZB po­
wołał Frąckowiaka z HSP (Poznań); w  
iWadze koguciej Grzywocz (Gliwice) i 
Kruża (Bydgoszcz); w  wadze piórkowej 
— ,,Anmewicz (Gdynia); w wadze lek­
k ie j ,— Sjderka (Gdynia) i M arciniak 
i(Gzęstdchpwa)f- W wadze półśredniej —  
Olejnik (Ł ó d ź),. Chychła (Gdańsk) i 
Adamski (Warta, Poznań); w  wadze 
średniej <— Kolczyński . (Warszawa)- ,: i 
Trzęsowski (Łódź); w wadze półcięż­
kiej — Lic-k (Gdynia). .Zawodnicy po­
znańskiej W arty —,1 Szym urą i Klimecki 
przybędą na obóz we czwartek. W naj­
bliższych dniach spodziewany jest przy- 
jazd Motyki z Rzeszowa (w. ciężka) oraz 
.powołanego,, dodatkowo na .sparing — 
partnera Klimeckiego; Pietrzaka ze 

.Szggpgłjlife i ,. *
W dniu 22 bm. Zarząd PZB wysłał do 

&ąsłriego,,JDZB tęle g ra th z  .zapytaniem w 
sprawie choroby Bazamika. Jeżeli Ba- 
Sm łfe' oędzie m Ó$ przyjećhac ma obóz,’ 

f o  wyznaczony zostanie jako reprezentant 
w  swej wadze, gdyż . reszta zawodników 
znajduje się, jak wykazały ostatnio za­
wody, w  słabej formie, zwłaszcza S ta ­
siak, jeżeli chodzi o G um ow skiego— ,to  
zdaniem kapitana sportowego ob. Susz-

czyńskiego zawodnik ten  m a jeszcze m a­
iło doświadczenia ringowego,, W związki!
:z egzaminami końcowymi, względnie n a  
skutek niewygojonych kontuzji, odtnowij- 
l i  swego przybycia na obóz; Szymański 
w  wadze koguciej, Łączkowski w  wadze 
piórkowej, Sowiński w  wadze lekkiej 
oraz Geringer w  wapze ciężkiej.

W  dniu 30 bm. postanowił Zarząd PZB 
odbyć W Poznaniu zawody p ę jlą flB fg if  
eliminacyjne przed Wyjazdem do Dubli­
na. Kapitan sportowy u s ta l ił ,  n a ' powyż­
szy mecz następujące pary: w  wadzę ko­
guciej — w  pierwszej parze walczyć bę­
dą Gumowski i Stasiak, w' drugiej pa- 

,rze *— M alak i Frąckow iak; w  wadze 
koguciej Grzywocz spotka się z Kruzą; 
w piórkowej zaś Antkiewicz z Marcinia- 

, kiem. Przeciwnikiem Skierki w  wad?e 
lekkiej będzie Chychła, a Olejnik spotka 
się z Adamskim w  wadze półśredniej^ W 
wadze średniej Ambroż wałczyć będzie Z 
Trźesowskim; w  półciężkiej zaś dojdzie 

jdb spotkania Szymura—Llck. W ostat­
nim walce dnia spotkają śię Klimecki ł  
Pietrzak.

Zawodnicy znajdują, się pod .opieką tre ­
nera PZB Feliksa Sztama, którem u przy­
dzielono do pomocy byłego mistrza i re­
prezentanta Polski — Tadeusza Rogal­
skiego. :

j m n T i n T  t bmmm
Oo'QS%ep a  drobne t  O  K A L E

H A;IV 1). I O  yv b
Gołębi hodowcy, uruchamiamy plac. Zgtar 
szać Śię, Pomorska 8, firma Mutka. (1240)
Kupię motor ,dO' ,,SimM^ *TW0tó#ski, y tto -  
clay, Lenartowicza 2':';"'’ " (1248)

W o ł  A,:P ś A ś A ń y  '

Potrzebny majster mechanik samochodo­
wy Bo samodzielnego prowadzenia warszta* 
tu. Wa ranki dobre wraz z 2 pokojowym 
mieszkaniem. Zgłoszenia do redakcji „Na­
przodu" pod „majster". (1247)

Państwowa Szkoła Rzemiosł Artystycznych, czyniąc; zadość licznie zgłaszającym się 
patentom, pragnącym wyuczyć się tkactwa, otwiera z dniem 2 maja br. dziestęcioty- 
jjodniowy KURS TKACKI dla dorosłych. I
i /  Nauka- obejmie tkanie samodziałów, chustek, szalików itp. *

Wpisy przyjmuje Sekretariat Szkoły,1 ul, T. Kościuszki tóŚS Codziennie od.nofe'*. 
;>!0 do 12. ' |  ; ;; - ,

Przetarg nieograniczony
| |  Zakład Ubezpieczeń Społecznych Odd2ihł w e W rocławia, a l. Pro- 
Węwska 6, ogłasza przetarg nieograniczony na:
ft^Odbudowę budynku szpitalnego (budynek Nr 2) i odbudowę budyn- 
fcgespodarczego (budynek Nr 5) przy pi, Prostokątnym 8, w e IiVrocła- 
wiu ?u żbFe^a'uTic Tad, Zińlióskiegcb;Gwiaździstej i Charlotten.

Podkładki giartowe ófrZYmać i io ż n a  za zwrotem kosztów w  bii^rze 
|$(feiału przy/ui. Proszowskiej 6, II p'., w* gódźlńacw arządóWyćh: 
Ad dnia 25 kwietnia 1947 r. po®ząWszy, -‘<A .  . . .  .

K fO fetty ytroddzielńych źałakowhńyęh kopertach ż napisem: „pferta 
p ; ódbudowp budyńku Nr 2“*' i \,dfęrta na ódbudowę budynka Nr 5**, 
plaży składać w  wymienionym biurze do dnia 5 maja 1947 t .  do godz. 
|tóej, po czym nastąpi komisyjne otwarcie^oferfc ; *:
M  Do oferty dołączyć należy dowód złożenia wadium w  w ysokości 
I .% sumy ofertoWej* Wadium należy składać w  kasie Oddziału ZUS albo • 
t e a ę ić  na rachunek bieżący Nr 366 Oddział ZUS W Banku Gospodarstwa 
Ipajówego, Odtisłał-We W rocławiu, wżgfędnie na racfiunek bieżący Od- 
piału ZUS Nr i343, w  Banku Gospodarstwa Spółdzielczego . Oddział we

Zakład Ubezpieczeń Spółecznych Oddział w e W rocławiu zastrzega 
^ i e  prawo wyboru ofjerenta bez wzglądu na w ynik przetargu, zmniej* 
peńia robót, oraz .prawo, unieważnienia przetargu Jaez- podania przyczyn.

.. ' (1250)

Przetarg nieograniczony
■ L  Zakład. Ubezpieczeń Społecznych 'O ddzifl w e W o d a w iu , ul, Pro* 
lwowska 6, ogłasza przetarg nieograniczony na:

H p ^ yk on an ie  robót instalacji elektrycznej w  budynku Szkoły Pielę- 
BjDiarek (budynek Nr 3) i w  budynku Internatu . Szkoły  
|;TOek Nr 4) przy pl. Prostokątnym 8, w e W rocławiu u zbiegu ulic Tad. 
I^fełlńskiego, Gwiaździstej i Charlotten.
El*-.Podkładki ofertowe otrzymać można za-zwróteni'kosztów w  biurz® ' 
r°ddziału ZUS przy ul. Proszowskiej 6, Ił p., w  godzinach' urzędowych 
I°4 dnia 25 kwietnia 1947 r. począwszy. * v _ »

E w e r t y  w  oddzielnych zalakowanych kopertach"z1 napisem: „ofertą 
|„na wykonanie robót instalacji elektrycznej w  budynku Nr 3“ i „oferta 
| Ba: wykonanie robót instalacji elektrycznej w  budynku Nr 4", należy 
rskładać w wymienionym biurze do dnia 6-go maja br„ do godz, 
f-łto-ezym nastąpi komisyjne otwarcie ofert: | ^
8‘ . Do oferty dołąfczyć należy dowód złożenia wadium w  wysokości 
f- ł % sumy ofertowej. Wadium należy składać w  kasie Oddziału ZUS albo, 
F ^płacić na rachunek .bieżący Nr 366 Oddział ZUS'W Banku Gospodarstwa 
* majowego, Oddział w e Wrocławiu, względni^ na raćhunek bieżący Od- 
f dńału ZUS Nr 343, w Banku Gospodarstwa Spółdzielczego Oddział w e  
IP&ńcławiu.
I ' Zakład Ubezpieczeń Społecznych Oddział ■ w e Wrocławiu zastrzega 
P,.*óbie prpwo wyboru oferenta beż Wzglądu na wynik przetargu, zigniej* 
|; s?ónia robót, oraz prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Poszukuję Omieszkania ąSM? 4 pók, nóWo- 
- Czesne, zwrot kosztów remontu, Na jchęt­
niej Biskupin — Sępolno. Zgłoszenia, księ- 
garhia ,^Vicdza“, Rytiek 14, '(12556)’

Skradzione dokumenty unieważniam: -kartę 
ewakuacyjną zaświadczenie PUR-u na na­
zwisko Ziółkowska Józefa, wieś : Krzepiec, 
poW, Sfteehą, - , (1261)

•( ' V I b W V 7 K  I <r \  | A

Unieważniam dowód osobisty, wydany w 
Aaglii, zaświadczenie pracy W F  i MR, od- 
kjBek; zameldowania, Ząbkowice, Wach 
Mieczysław. , (1257)-

Unieważniam kartę rozpoznawczą, legity­
mację służbową PGH Ząbkowice, Nowa­
kowska Maria. (1258)

Unieważniam kartę przesiedleńczą z- Woli 
Mikorskiej,, po w. Piotrków, zaświadczenie 
(reiesfracjT^RKU Krodzko,*.' Karkowski ‘Kazi­
mierz. ' , (1259)

Unieważniam książkę wojskową nr. 
00194516 wydaną ■ przez RKU' Kłodzko, leg. 
Zw. Osadników Wojsk. Wojcieszonęk Jó- 
zef Zfotystok. . /  " <r ±  . (1260)

Unieważniam skradzione zaświadczenie 
demobilizacji, wy&ane przez/RKU Warsza­
wa, zaświadczenie wyższej szkoły oficer­
skiej -w, Rembertowie na nazwisko,, Figiel 
.Stąpisław,:. . .. (1255)

Unieważniam skradzione dokumenty: do­
wód osobisty niemiecki, odcinek zameldo­
wania, Ślepka Józefa.

Zawiadamiam, -e s dniem 1. V. 47 r. 
otwieram

ZAK2AD DEKARSKI
przy ul. Olbinskiej 8 

Jim . 'issmt FsHks liilslu Warsti

O G Ł O S Z E N I E
Źarząd Okręgowy Związku Inwalidów W ojennych RP w e W rocła­

wiu wzywa wszystkich nominałów lokali gastronomicznych z całego  
województwa dolnośląskiego aby odnowili umowy na wyszynk alko­
holu na rok 1947.

W  związku z powyższym zgłaszający się winni przedłożyć następu­
jące dokumenty;

1. Zaświadczenie W ydziału Aprowizacji i Handlu Urzędu W ojewódz­
kiego ó zweryfikowaniu lokalu:

2. Zgodę Starostwa na prowadzenie wyszynku;
3. Kartę rejestracyjną;
4. Pokwitowanie Urzędu Skarbowego na dokonanie ostatniej wpłaty  

podatku obrotowego i dochodowego (za 194? r.)
5. Dowody wpłaty należności za koncesję do dnia odnowienia u*

mowy; '
6. Dowód obywatelstwa i świadectwo lojalności.
Dokumenty spod i 2 i 6 składają tylko ci, którzy dowodów tych do­

tychczas nie złożyli.
Pdtódto zainteresowani ińwałid2i składają opinię Zarządu Koła Po­

wiatowego. ! '
TERMIN ZGŁOSZENIA:

dla nominatów, których nazwiska rozpoczynają się literami:
A B C D E  do 25. 4.

1 F G H I i  od 26. 4. do 30. 4.
K Ł l  od 1. 5. do 5. 5.
M N O " od 6. 5. do 10 5.
P R od 11. 5. do 15. 5.
S T  od 16. 5. do 20. 5.
U W Z Z od 21. 5. do 25. 5.

d o d a t k o w y  t e r m i n  dla tych którzy z jakichkolwiek powodów nie 
mogli zgłosić się w podanym w yżej terminie wyznacza się 

od 26. 5. do 31. 5.
W  stosunku do tych, którzy w  podanych terminach nie- zg ło szą  się  

do W ydziału Koncesyjnego Zarządu Okręgowego koncesje 
ZOSTANĄ BEZWARUNKOWO COFNIĘTE.

za ZARZĄD
* (1159) (—) A. R u m e n

Taryfa opłat za gaz dla miasta Wrocławia
zatw ierdzona przez M iejską Radę N arodow ą w  dn. 25. IV. 1947 r.

A) O płaty dzieżawne 'miesięczne za gazomierze:
1. za gazomierz wielkości do 30 płomieni . . .  < a ■ • • • • > ■ ■ a a a a ■ • > a . . . .  zł. 20,—
2. za gazomierz wielkości ponad 30—80 płomieni ; a a a » i  * » a a < ,», »- • . ,a- a a i. » . zł. 60,—
3. za gazomierz wielkości póńad 50—100 płomipni . , . , . .  > «. • » a a a ■ • a . zl. 100/—
4. za gazomierz wielkości powyżej 100 płomieni w /g sp ecja ln e j um owy , , • , # * a a  » - . -

B) Opłaty m anipulacyjne za przyłączenie do sieci:
1. za każdorazowe przyłączenie . . a • . a ■ * ■ • t  a a' » » ■ a * * « • • • » a . • . zł. 500,—
2. za zbiorowe przyłączenie po , . ,  i  .  ,  ■ ■ ■ ,  a , ....................................................... 250,—

C) O płaty za zamknięcie i ponowne otwarcie gazu na skutek niezapłacenia w  term inie rachunku . . . zł. 250,—
D) Opłaty za zużyty gaz , w  okresie odczytowym:

I. Dla celów gospodarstwa domowego:
1. d la  osób Utrzymujących ślę w yłącznie Z pracy  najem nej:

a) przy zużyciu miesięcznym od 1—60 m* gazu za jeden  m3 gazu po a a • a a •  p . .  t » zł. 6,—
b) przy zużyciu powyżej 60 m8 gazu nadw yżka za jeden  m* gazu po, ( ■ a > i > > . . . .  sl. 9/—

2. dla innych  odbiorców za jeden  m" gazu po . ........................ ....  , . . .  . a  . » . . . . . . st. 12,—
' UWAGA: Jeżeli u  abonenta Wymienionego pod pkt. 1 mieszka chociażby jedna osoba prowadzą­

ca w łąsńe przedsiębiorstwo przemysłowe, lub  handlow e albo też upraw iająca samoistne rzem io-.
sło, czy wolny zawód, wówczas abonent ten  opłaca za zużycie gazu jak w pkt. 2 za 1 m8 gazu po zł. 12,—

II. Dla 'instytucji państwowych, komunalnych, społecznych i charytatyw nych za 1 m8 gazu po . , zł. 10,— 
n i. Dla przemysłu państwowego, samorządowego, prywatnego, rzemiosła i w olnych zawodów w/g

specjalnej ;urpowy za l mf gazu po  ,  .................................................................................................... . . z ł .  6—15,—
IV. Dla handlu, lokali gastronomicznych, rozrywkowych, hoteli itp. za 1 m* gazu po . . . . . . zl. 20,— 

Powyższa, taryfa obowiązuje za V-ty okres odczytowy tj. p rzy  rachunkach wystawionych począwszy od  1-go maja br. 
Abonenci, kiórym przysługuje taryfy Ulgowa w/g gr. I pkt. 1 w inni zaopatrzyć się w  zaświadczenia pracodaw cy stwier­

dzające ich utrzym ywanie się- w yłącznió z pracy najemnej, zaświadczenie to należy doręczyć inkasentowi Gazowni przed 
wystawieniem  rachunku oraz podpisać deklarację przedstawioną przez inkasenta odnośnie uw agi umieszczonej w  wyżej 
wym ienionej,taryfie. 11' ’ W

.  DYREKCJA
(1249) _ WROCŁAWSKIEJ GAZOWNI MIEJSKIEJ

i m m a .................... . * W H i i B i B  »n «,«ra* P o s z u k iw a n ia  rod łU i 1 pra cy po 5 I i  rek la m o w e  S> *1 W tekkeie *0 ii . tfasiym  .ii .V; u*#* W num erach Świątecznych &*>% p rZy

j hedaktot mgr Bronisław W innicki
fr  @ 9 5 0 W ydaw ca Spoidauaima W ydawa.,, W ietUa-

89 (3921
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J^RONIKA
tWh&dbbuulou

T R A G IC Z N Y  W YP A D E K  

W  dn. 22 bm. podoficer W. P . jednostki 
stacjonującej we Wrocławiu dostał się pod koła 
pociągu, jadącego w kierunku Psiego Pola. 
W ypadek miał miejsce na moście kolejowym 
na Odrze, w odległości ok. 3 km od Dworca 
Nadodrze.
' Ciało, po przeprowadzeniu dochodzeń, prze* 

wieziono do prosektorium Szpitala wojskowego.
Dochodzenie prowadzi prokurator wojskowy 

we Wrocławiu.

PRZYGN IECEN I PR ZE Z T R A K TO R  

W  dn. 23 bm. późnym wieczorem traktor, 
pochodzący z  majątku Suchy Dwór pod Wro­
cławiem, jadąc bez światła najechał na leżący 
pośrodku ulicy kamień. W skutek zderzenia 
traktor wywrócił się, przygniatając jadących 
nim : traktorzystę Władysława Iwach owa, ppor.

I Uszyńskiego, oraz Władysława Piłata.
Spod leżącego traktora wydobyto zabitego 

Jderowcę - Iwachowa, ciężko rannego ppor. 
tJszyńskiego 'przewieziono do szpitala Wszyst­
kich świętych.
- Dziwnym zbiegiem okoliczności ostami spo­
śród pasażerów wyszedł Z wypadku bez 
szwanku.

W  SPRAW IE MIESIĘCZNYCH BILETÓW  
kolejowych

Dyrekcja Okręgowa K olei Państwowych we 
W rocławiu podaje do wiadomości, że z dn. 
26 kwietnia br. wprowadza się wydawanie bi­
letów odciekowych miesięcznych ulgowych i 
miesięcznych szkolnych na podstawie zamó­
wień, składanych do kasy biletowej P K P . i. 
Sporządzonych przez nabywców według usta­
lonych wzorów, wywieszonych na stacjach P K P  
obok kasy biletowej.
1 Do czasu wprowadzenia druków płatnych, 
zamówienia te. są obowiązani sporządzać i  wy­
pełniać nabywcy biletów.

0  AP T E K I SPOŁECZNE

(M.) N a . całym terenie Polski Centralnej 
apteki należą do prywatnych właścicieli, któ­
rymi mogą być wyłącznie dyplomowani’ farma­
ceuci. Na Ziemiach' Odzyskanych dotąd apteki, 
jako mienie poniemieckie, są własnością pań­
stwa. Fachowi użytkownicy na podstawie kon­
cesji dzierżawią te apteki od państwa. ,

Obecnie Urząd Likwidacyjny przystąpił do 
, sprzedaży remanentów poniemieckich. Prawo 
'pierwokupu mają dotychczasowi dzierżawcy. 
Władze zastrzegły sobie, że 10 proc. aptek po­
zostaje własnością społeczną, a więc będą 
sprzedane .Ubezpieczalni Społecznej i  samorzą­
dom. Remanenty Wycenia się w markach i  sto­
suje się mnożnik „50“ . Remanenty muszą być 
nabywane w całości, a więc bez'w zględu na to, 
czy lek i są poszukiwane czy też nie. Przy­
puszczalne ceny będą się wahały między pół 
milionem a trzema milionami złotych.. Prze­
widziane są v  pewnych wypadkach spłaty w 
ciągu 18 miesięcy. ',

Zainteresowane instytucje społeczne winny 
dopilnować, by w środowiskach robotniczych i 
pracowniczych były apteki społeczne. Za parę 
tygodni będzie już za późno.

Śmiały wyczyn polskich inżynierów

Przesunięcie przęsła mostowego na Odrze
5-go maja pierwszy międzynarodowy pociąg prźejedzie przez Wrocław

Wczoraj w Osobowlcach pod Wrocła­
wiem nastąpiło przesunięcie żelaznego przę­
sła mostowego na Odrze. Długość przęsła 
wynosi 150 m a waga 250 ton.

Laikowi fakt ów mówi bardzo mało, ale 
świat techniczny wie, że jest to niezwykle 
śmiałe przedsięwzięcie.

Most na Odrze uległ zniszczeniu w cza­
sie działań wojennych, a tedy prowadzi 
ważna trasa kolejowa, łącząca Szczecin z 
Bazyleą przez Poznań, Wrocław 1 Pragę 
Czeską. Rząd Polski zobowiązał się wobec 
zagranicy, że dnia 5 maja br„ po raz pierw­
szy ruszy międzynarodowy pociąg, Do te­
go czasu trzeba więc naprawić most w O-

sobowlcach, długości 450 m. Wykonanie 
tfowych niezbędnych do naprawy części 
wymagałoby dużego nakładu pracy, dużego 
zużycia czasu, pieniędzy 1 surowca.

Dyrektor Kolei na Dolnym Śląsku, tow. 
taż. Juszczacki podjął myśl wykorzystania 
przęsła zniszczonego mostu, znajdującego 
się w pobliżu i przeniesienia go przy po­
mocy barki. Pracy tej podjęli się dwaj 
nafi Inżynierowie: inż. Staszewski i tow. 
inż. Ptaszyckl. Zamiast mostu sztucznego i 
przęsła opartego na palach rusztowania, u- 
żyto barki wypełnionej piaskiem, równowa­
żącym cały ciężar przęsła.

Wczoraj ukończono budowę wspartej na

Harcerstwo wrocławskie 
n progn letniej akcji obozowej

Wskrzeszając tradycje Związku Harcerstwa 
Polskiego, harcerstwo wrocławskie przystę­
puje do serii wiosennych im prez.

Zawsze tak było, że wioseńhe im prezy har­
cerskie były uroczystym capstrzykiem, zapo­
wiadającym wielkie święto. Świętem tyra, to —  
najważniejszy okres w  rocznym' planie reali­
zacji założeń i  celów ruchu skautowskiego *— 
okres letniej akcji obozowej.

Rozmiary wakacyjnej akcji obozowej: uza­
leżnione są oczywiście od .funduszów, n&Jakich 
się ta akcja oprze. Właśnie wiosenne imprezy 
harcerskie miały zawsze m. in. za cel zasad­
niczy mobilizację tych funduszów, a opierała 
się. ona na poparciu szerokich warstw społe­
czeństwa, rozumiejącego doskonale, że każdy 
datek jest cegiełką do budowy naszej przy­
szłości.
- Harcerstwo wrocławskie zamierza zdobyć 

konieczne fundusze w drodze rozsprżedaży spe­
cjalnych nalepek w odcinkach po 20—50 i  100 
zł. Poza tym W najbliższym czasie Sekcja 
Imprez K oła Przyjaciół Harcerstwa wystawia 

.pod protektoratem wojewody dolnośląskiego 
ob. mgr. Stanisława Piaskowskiego,-przewodni­
czącego Komitetu Popierania Harcerstwa, w 
Teatrze Miejskim 3-aktową sztukę pod tytułem 
„Odnowione Tarcze".

Akcję wiosennych imprez harcerstwo wro­
cławskie inauguruje w niedzielę, dnia 27 kwiet­
nia 1947 r. wspólnym ogniskiem, które odbę­
dzie Się przy zbiegu ulic ks. Piotra Skargi i 
Świdnickie Podwale o godz. 19-ej. A  więc: do 
miłego zobaczenia się przy ognisku!

barce podpory i dokonano I  przesunięcia 
przęsła do drugiego brzegu rzeki. Moment 
ten obserwowali w napięciu przedstawicie­
le dolnośląskiego kolejnictwa 1 świata tech­
nicznego.

Prace przygotówawcze wszczęto przed 
6-oma zaledwie tygodniami, gdy normalnie 
wymagałoby to najmniej 3-ch miesięcy pra­
cy. Zimą dokonano odbudowy pozostałych 
nadwątlonych filarów.

Tego rodzaju przestKiięcla mostu dokona­
no przed wojną tylko raz w  Polsce, w- o- 
kólicach Płocka.

Prace owe wymagają niezwykle ścisłych 
wyliczeń, gdyż każde uchybienie może spo­
wodować runiecie żelaznego przęsła w wo­
dę. W toku prowadzenia robót przybywa­
ją tn grupy słuchaczy Politechniki I Liceum 
Kolejowego, celem zapoznania się z zasa­
d ą  budowy.

Dnia 4 maja most będzie gotów. 5-go 
maja przejedzle tędy pierwszy międzyna­
rodowy pociąg.

Podkreślić należy, że, przy robotach za­
trudniona jest ekipa wyląbznle polskich ro- 

| botników w liczbie 300 osób. D. E.

W rocław od przodu l od tv*ii

Straż nocna czuwa
broniąc mienia i walcząc z przestępczością

N iew ątpliw ie  nie jeden z  n as zau w ażył 
na drzw iach n iektórych sklepów tabliczką 
z napisem  „Straż N ocna",

C o  to  je st .„straż nocna"? kto  ją  pełni? 
d laczego nią pray w szystk ich  sklepach? —  
otó pytania, na które otrzym aliśm y odpo­
w iedzi w  kierow nictw ie  /.Straży N ocn ej" 
(Kościuszki 12.) Jj

„Straż N ocna" —  to organizacja strażni­
cza przy  Zw iązku C złonków  W alk i o N ie­
podległość i Dem okracją. W spółdziała pną 
z organam i M. O., Straży M iejsk iej i Prze­
m ysłow ej. Do zakresu działania Straży N oc­
nej n a leży  ochrona m ienia pryw atnego i

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim pracownikom Wytwórni 

Gazu, którzy brali udział w  pogrzebie 
ź. p. Katarzyny Majewskiej, a w  szcze­
gólności dr ŚUwlckiemu, dyr. Szweiker- 
towi, dyr. Nagrabie za pomoc udzielo­
ną W jej ciężkich cierpieniach, tą dro­
gą składamy serdeczne „Bóg zapłać".

Mąż, syn, synowa i  siostra

Wystawa zbiorowa Eugeniusza Gepperta
otwarta od niedzieli 27 bm. w ratuszu wrocławskim

Wystawa malarstwa i to dobrego malar­
stwa, jest jak dotychczas, nader rzadkim 
zjawiskiem na terenie naszego miasta. Róż­
ne są tego przyczyny. Tereń to dopiero zdo­
bywany przez plastyków, szukających tu 
warunków do żyda, do rozwoju swej twór­
czości porozumiewania się językiem malar­
skim ze swoimi bliźnimi, możności pokaza-. 
nia im swojej wizji. Pionierzy zaś tutejsi 
nie mają jeszcze i czasu i zrozumienia dla 
Sztuki, żyją zbyt pośpiesznie, zbyt gorącz­
kowo, wyrąbując w twardej walce 1 tru­
dzie dnia powszedniego .tak swój. własny 
jak, i nasz zbiorowy byt piastowskiej, zie­
mi. A że w zrujnowanym mieście nie stało 
dla wszystkich pałaców, nie stało i pałacu 
dla „Kopciuszka-Sztuki", musi - się nieboże

Trzeba więcej uważać na Niemców
Niemców ewakuujemy. Do 1 czerwca, 

jak  zapowiedział min. Wolski, wszyscy 
Niemcy z całej Polski opuszczą nasz 
kraj.

Na razie jednak, musimy sobie z tego 
zdać sprawę, Niemcy w  Polsce jeszcze 
są. Są i —■ nie śpią. '

Nie tylko nadsłuchują/ bo 'to ‘ byłbby 
najmniejsze, najmniej groźne. • Oni • robią 
propagandę. Występują, w  roli. tych, któ­
rzy „mając praw a", wrócą tu  jeszcze. 
Wyrażają to półsłówkami, niedomówie­
niami, w  każdym -jednak razie wyrażają, 
robiąc w  ten  sposób niemiecką .politykę 
nacjonalną na polskiej ziemi.

W naszym wyobrażeniu Niemiec to 
przedstawiciel pokornego dzisiaj, zwycię­
żonego narodu. Tymczasem tak nie jest. 
Niemcy czują się pokonani tylko chwi­
lowo. Oni już dzisiaj psychicznie szy­
ku ją  się do nowej wojny. Dlatego -każdy 
Niemiec, mimo. iż będzie to .tylko bez­
bronny dzisiaj cywil, kobieto łub starzec, 
jest dla nas groźnym wrogiem, 'uzbrojo­
nym  dzisiaj w  nienawiść, a ju tro  w  ka­
rabiny i  czołgi.

Nad Niemcami, którzy na terenie Pol­
ski robią wrogą nam  propagandę, należy 
roztoczyć ścisłą kontrolę. Jeśli usłyszymy 
cień nawet wrogiej Polsce wypowiedzi, 
nie przechodźmy koło tego obojętnie,' nie

lekceważmy sobie tego faktu, myśląc: 
„przecież lada dzień wyjadą z Polski" ̂  
Chociaż donosicielstwo nie leży w naszej 
naturze, winniśmy o takich niemieckich 
agitatorach zawiadamiać władze bezpie­
czeństwa.
- A  oto fakty- na udowodnienie naszych 
twierdzeń. Do. m łynarzą w  miejscowości 
Nową Sól napisał z terenu b. Rzeszy Nie­
miec/ dawny właściciel młyna w Nowej 
Soli, napominając Polaka, by dobrze p il­
nował przedsiębiorstwa do jego tutaj po­
w ro tu .. .

A oto przykład ńieiMeckiej beżeżetóo*-' 
ści w  roszczeniu' sobie '„ptaW“ ' We Wro­
cławiu. Przy ul. Bolesława Krzywoustego 
znajdują się dzidki. Uprawiają -je, nątu-s 
ralnie, Polacy. Dzierżawcy działek zau­
ważyli ostatnio, że. do ich ogródków 
wchodzą Niemcy i zamierzają ■ rozpocząć 
ogrodnicze prace. Wypłoszeni przez mili-j ] 
ćję wracają znowu, twierdząc, że do tych 
Ogródków ,m ają .praw o", ponieważ przed 
tym oni je  upraw iali. . .

Niemiec nie rozumie tłumaczenia i po­
błażliwości. Był wychowany pod rządami 
pięści i tylko pięść mu imponuje.

Poza tym  nie zapominajmy, że zawsze 
i niezmiennie Niemiec to nasz wróg. 

t ................................................... H. Pasz.

tułać po cudzych kątach, ba ą jej pij wier­
niejsi słudzy nie mają niejeiiiiokrofńte ca­
łego dachu nad głową, a szklany dach — 
pracownia, to dla nich tylko marzenie. I to 
jest dalsza przyczyna jałowości artystycz­
nej tego terenu.

A jednak plastyk chce podejść do tego 
pioniera, chce go uświadomić, przypomnieć.

taką właśnie rolę wyznaczył sobie Euge­
niusz Geppert. Przybył tu, aby zorganizo­
wać środowisko - artystyczne, aby- założyć 
w  ruinach tego wielkiego miasta, Wyższą 
Szkołę Sztuk Pięknych, aby nią. jako dy­
rektor czy też w najbliższych dniach rek­
tor, kierować. I z właściwą sobie impui- 
|y  wnością,, tak po ułańsku on malarz u-i 
łanów a i Sam ułan krechowiecki — zdo­
bywa wstępnym bpjeńi ten teren. Zdoby­
wa go jako organizator, zdobywa go jako 
malarz. I oto swoją wizję malarska, w któ­
rej wypowiada swój serdeczny stosunek do 
tęgo, co tu z ducha niekłamanie polskiego, 
w murach tego miasta, zastał, że słyszy głos 
wieków, głos żywych kamieni — ukazuję 
nam na tej właśnie wystawie. I choć za­
pewne mógłby niewątpliwie pokazać sporą 
setkę dawniejszych prac, daje jedynie do­
robek ostatnich lat, ą co znamienne!, w 
większości już dorobek wrocławski. >■ 

Przybył tu jeden z pierwszych ze środo­
wiska krakowskiego, w którym wzrósł, 
kształcił się, gdzie zdobył swe imię i u- 
znanie. Urodzony w r. 1890 we Lwowie, 
gimńazjum końcżył w Wadowicach,(zaś stu­
dia malarskie odbywa z najwyższymi od­
znaczeniami w Akademii Krakowskiej pod 
kierunkiem Jacka Malczewskiego. Poprze­
dzi! je poważnym studium historii sztuki na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Do zawodu 
swego, swej roli i misji przygotował się 
Bader sumiennie i poważnie, a . dłuższym 
pobytem za granicą, ustali! ostatecznie pod­
stawy zdobytego szlachetnego w barwie 
iluzjonizmu, przestrzenno-figularnego. A rola 
starannie przygotowana daje obfity plon. 
Warto zobaczyć! S.K.

„ Ś W I A T  I P O L S K A "
Tygodnik poświęcony sprawom międzynarodowym 

ogłasza ankietę w  sprawie możliwości normalizacji stosunków  
polsko-niemieckich, połączoną z konkursem na najlepszą od­
powiedź.

Ze względu na wielką doniosłość zagadnienia, ankietą tą 
powinny zainteresować się  jaknajszersze rzesze Polaków.

Dla uczestników konkursu przeznaczonych jest 40 nagród, 
z których pierwsza w ynosi zł. 25.000.

Szczegóły w  numerach „Świata i Polski". (1248)

państw ow ego za  niew ygórow anym i opłata­
mi ju ż  od 300 zł. m iesięcznie.

Godnym podkreślenia jest fakt, że  w  re­
jonach chronionych przez straż ilość _ w ła­
mań i kradzieży spadła do minimum. Brak 
jest jesżćze  toależytego zrozum ienia ze  stro­
n y  kupiectw a, które  powinno w szak ko rzy­
stać. z usług Straży. O d kupców, od ich 
ustosunkowania się do „Straży  N ocn ej" za­
le ż y  całkow ite zlikw idow anie w yp raw  noc­
n ych  rhbusiów, a  to  przecież le ż y  g łów n ie  
właśnie W interesie w łaścicieli sklepów .

STRA ŻN ICY I ICH  SŁUŻBA
Strażnicy, to przew ażnie młodzi, zdrow i 

chłopcy. W ielu  jest w  straży zdem obilizo­
w anych  żołnierzy, w ielu  jest w  w ieku  
przedpoborowym . Jest naw et kilku  strażni­
ków  studentówl

Praca strażników jest ciężka, niebezpiecz­
na i  odpowiedzialna, Służba trwa 8 godzin, 
oczyw iście  nocnych i dzieli się na posterun­
k i stale, ruchomo oraz konw oje. Służba jest 
kontrolowana kilkakrotnie każdej nocy 
przez dwóch ,kontrolerów.

M y liłb y  się ten, k to b y  sądził, że  do obo­
w iązków  strażnika n a leży ty lko  strzeżenie 
powierzonego mu obiektu. Straż N o cn a . in­
terw eniuje często i  skutecznie w  nocnych 
bójkach i awanturach, udaremnia napady 
h a  przechodniów, w reszcie  nieraz m usi1 się 
opiekow ać zbyt „podchm ielonym i", a za- 
późnionyrai nocnym i spacerowiczam i. 

TEM ATY DO SCEN AR IU SZA FILM OW EGO
N ajw iększą troską „Filmu P olskiego" jest 

brak dobrych scenariuszów. N ie  przesadza­
jąc, można twierdzić, że całą  kopalnię te­
m atów może dostarczyć nocna służba Stra- 

!ży. O to: ,
. 8. 3. 47 r. —  udaremniono włam anie na 
ul. Poniatowskiego.

14. 3. 4? r. —  u jęto i odprowadzono do 
Kom. I. M. Q, pięciu osobników, którzy na­
padali iją przechodniów. U  jęto ze  zrabow a­
nym i rzeczam i 2 osobników, któ rzy  splą­
drowali m ieszkanie pryw . przy ul. Ołbiń- 
skiej.

27. 3. 47 r. —  Odstawiono do Kom. H 
M. O. sam ochód Ciężarowy i  szabrownika, 
któ ry załad ow yw ał , ju ż  . m eble przy ul. 
Chrobrego,

3. 4. 47 r. U jęto  osobnika, w łam ujące­
go się  do sklepu, przy  ul. Pom orskiej.

Tyle' chyba w ystarczy. Trochę fantazji i 
sen sacyjn y scenariusz gotów.

Straż N ocna to pow ażny czynnik w  ziik- 
: widowaniu przestępczości na terenie na­
szego miasta. (wł.)

Oszczędność 
nam nie potrzebna!

Wydaje się to  paradoksem, ale każd/y, kio 
trzeźwo patrzy i  widzi, musi dojść do wniosku, 
że oszczędność nie jest nam potrzebna. Świad­
czą o tym  we wszystkich biurach sterty czę. 
ściowo tylko zużytego papieru, świadczy o tym 
niewykorzystywanie odpadków w  budownic­
twie, świadczą o tym  godzinne nieraz pagawęi, 
ki telefonićżne na temat „co słychać?, świad­
czy o tynk wiele, wiele innych rzeczy.

Żleby oszczędzać w gospodarstwie domowym 
liie trzeba zbyt idełkiego wysiłku. Wystarczy. 
początkowo trochę dobrej woli i myśli, a pó­
źniej oszczędność stanie się nawykiem. Żleby 
oszczędzać w skali większej —  to sprawa bar­
dziej skomplikowana. Tu muszą myśleć, plano­
wać i kalkulować inżynierowie, technicy, eko­
nomiści, —  jednym słowem dobrany zespół 
speców -— „trust mózgów?.

Przed kilkU miesiącami zaczął we Wrocła­
wiu powstawać taki „trust mózgów?. Żył tyłka 
przez kilka zebrań. A  później tak jakoś sam 
ze siebie uwiądł i skończył się.

Dlaczego? —  Bo Oszczędność nam nie po­
trzebna.

GRUNT TO INTELIGENTNIE
Każdą kwestię można rozwiązać, jeżeli się 

do niej odpowiednio inteligentnie podejdzie* 
Dlatego leż do akcji oczyszczania miasta zaan­
gażowano studentów.

[ Nareszcie miasto będzie czyste!
WIĘCEJ WOZÓW N A PILCZYCE  

' Na Pilczyce tramwaje jeżdżą, ale tylko dwa. 
W normalnym ruchu ilość ta jest zupełnie wy­
starczająca, należy ją jednak co najmniej po­
troić w  godzinach rannych i popołudniowych? 
kiedy to ludzie jadą do pracy i z  niej powra­
cają. A  ludzi jeździ tam sporo —  kilka tysięcy,' 
gdyż na Pilczycach mieści się kilka większych 
zakładów przemysłowych.

„CZY MU DAĆ, CZY N IE DAĆ?"
Na rogu ulic Oławskiej i Pokutniczej na po­

rządnie złożonym kocu siedzi sobie dzień a  
dzień porządnie ubrany facet i bez słów, jedy­
nie uchylaniem kapelusza, prosi o jałmużnę,' 
Pantofelki niczego, ubranko na n im  takież 
jednym słowem bardzo porządny żebrak.-KUka 
razy dziennie żebrak odbywa jakieś poważniej­
sze konferencje z kilkuosobowymi grupkami 
ludzi w  najczystszym języku niemieckim. fs

Nie chcę tu rożważać nad ćelówością dawa­
nia jałmużny. Abstrahuję tu ad wyglądu ze­
wnętrznego owego pana, który to wygląd wcho-: 
dzi poniekąd ic kolizję z zawodeni przez niego 
umawianym. Wolom jedynie: —  Przechodniu,- 
zastanów się: „czy mu dać, czy nie dać?" 

CAŁUJCIE NAS W  ODRĘ!
,JPod Rybką" przy piwie i  flakach gawędzę 

dwaj przyjaciele:
—  A  ja ci mówię, że hasło Tygodnia Ziem,, 

Zachodnich musiała być mocniejszeJ
—  Dlaczego?
—  Bo czyż taki szkop zrozumie, co to ,Po­

kój świata"?
Absolutnie nie. Ot, naprzykłąd: „Całujcie 

nas w Odrę, dalej m e dam y!" —  to by na pe­
wno zrozumieli. Wład.

Sprostowanie
W  numerze 94 (38.7) naszego pisma z dnia 

2 kwietnia br. do wzmianki pt. „Wystawa Wro­
cławska w 1948 r.“  wkradła się nie z naszej 
Winy," pewna nieścisłość, którą prostujemy.

Mianowicie prace historyczno. naukowego 
działa Wystawy wykańcza nie Polski Związek 
Zachodni w Poznaniu, lecz Komitet Naukowy 
Wystawy Historycznej, pozostający pod prze­
wodnictwem prof.. dr. Olsgewieza i ąmający 
swą siedzibę we Wrocławiu. Komitet konty­
nuuje swoje prace na zlecenie Zarządu Głów­
nego P. Z. Z;

GDZIE Aftę-dlUmy. 

_______ WIECZÓR?
T E A T R Y

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  ’ (d. Teatr Miejski): 
Niedziela, 27 bm. godz. 15 „Żołnierz Kró-' 

lpwej. Madagaskaru". Godz. 19 „D w a teatry*! 
Poniedziałek, 28 bm., godz. 19 „W ieszczka 
la lek ".

TEATR POPULARNY 
Niedziela, 27 bm. godz. 15 „Wiktorii) 

i jej huzar" i o godz. 19 ,;Sublokatorka"j
Ż U R  A  '

„ŚLĄSK" — film prod. franc. „Kryzy* 
Skończony".
, „WARSZAWA" — film prod. franc.; 
„Marsylianka". ,

„ODRA" — film prod. ang. „Ciche we­
sele".

„POLONIA" — film prod. . ameryfci 
„Niewidzialny wróg".

„PIONIER" — film  prod. radź. „Syni 
pułku".

„TĘCZA" — film  p ro d . ang. „Szarf 
Lord".

„FAMA" — film prod, szwedzk. 
ra Madigan".

Początek seansów W dni powszednie o g<xjvj 
15, -17 i 19. W dni świąteczne —  o goŚM 

Pfl fi, 17 i 19.

Kto spotkał się
ze Stanisławem i Władysławem Cap?

Rozpaczliwa prośba ojca
Dla w ielu  ludzi n ie  zakończyła się  jesz­

cze tragedia wojenna. .O to 'o ję te c  Józef C ap 
(z C w lłow a, pow) Tarnopol) w ciąż poszuku­
je  dwóch synów  — Stanisław a i W ład ysła­
wa, ur. w  roku 1930 i 1931, a w yw iezionych
w  roku 1944 do N ie m iec .........

W yd ają c  ostatnie grosze, jeździł w  poszu­
kiwaniu śladów  synów  do Łodzi, K atow ic, 
W arszaw y, Poznania, Dziedzic i  W rocław ia. 
Poszukiwał przez żadio PCK, gazety, PUR 
itd. N atra fi!. jedynie  na ślad  w  Dziedzicach, 
że  w rócili dp Polski w  m aju 1946 roku z 
terenów okupacji francuskiej i  p rzyjech ali

na Dolny- Słąsk. A le  D olny Śląsk fest duży 
i  tu  ślad po chłopcach się ,u ryw a ł.

K tokolw iek Znałby wym ienionych, lub 
wiedział, gdzie przebyw ali, prószony jest w  
im ię ludzkich uczuć zawiadom ić o jca (Józe­
fa  Cap, poczta Blędzew, ul. Piaskowa, pow  
Skw ierzyna, w oj. poznańskie).

Specjaln ie  tu apelujem y do nauczyciel­
stwa i  kierow ników  szkól i  burs, bo naj­
prawdopodobniej w  jednej z  nich chłopcy 
m usieli przebyw ać nie w ied ząt również 
gdzie szukać o jca, któ ry jest repatriantem.

Ą&bia - Ąkaifafej
M IBB ŻIE ŁA, i t  K W I E T N I A  | |

.  ń|j7 Sygnał,' and. na sJDżień dobry"; FM 
Muzyka; $*oo Dziennik; 8.20 Program; 
M n zyka}.. . 8,}j, Pogadanka Łódzkiej .PoJstogj 
Rodziny Radiowej; g^po „Testament 
ang; regionalna: jó,pó Trinsmisja odpustu:w' 
Wojciecha w  Gnieźnie; 11.57 Sygnał i 
12,05 Poranek symf.; *3,30 Niemcy po woj#i<i 
*3-4°  Audycja dla świetlic wiejskich; 
Recenzja; 14.35 Chwila Biura 1 Studiów;)j3 BM 
Teatr Wyobraźni; 15.20 Koncert; 16.00 km "  
f j a  dla dzieci „Niedaleko od Kulikalr HW* 
Januszewskiej; 16,20 Migawki wrocłaWslW 
16.30. Audycja Samopomocy Chłopskiej; | H  
Muzyka; *7,00 „Podwieczorek przy nńkń“|| 

18.25 k a m
: ^ * f * * i  tS-Sf $  życia kulturalnego; 
aUmimm  i  piosenka"; 19.4© AktuatosSl 
diwiękOwej Sygnał i  hejnai; ***!
Dziennik; 20.20 Audycja rozrywkowa; affęL 
Audycia lłtorackar 2r(io  Koncert; 21.jjf „1M B  
szych przyjaciół"; 22)05 Wiadomości sdorW** 
22.15 Koncert tanecjzny; 23.00 Ostatnie,!# J  
dom.; 23.15 Program; 23?3Ó K o n ce rt^ ^ ^ H  
*J*JJ Wiadomości z  ostatniej chwili t


